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Jeśli udane wakacje, urlop — to oczywiście nad wodą! 
Jak nasze dzieci spędzają wakacje, czy w Lubinie są wa­
runki do odpoczynku, o tym czytajcie na str. 8 9,

MAŁOLATY
POD
ŻAGLAMI

Już dziesięciolatki mogą żeglo­
wać w Jacht-Klubie „Chalkos”. Je- 
sienią ubiegłego roku powstała 
szkółka regatowa dla dzieci z 
roczników 1977—79. W tym roku, 
we wrześniu, planuje się kolejny 
nabór chłopców urodzonych w la­
tach 1978—79. Okazuje się, że 
żeglarstwo to sport wcale nie 
elitarny, daruje się kandydatowi 
nawet brak umiejętności pływa­
nia. Tę zaległość trzeba jednak 
szybko uzupełnić zimą, na krytym 
basenie

Ubiegłoroczna „klasa” zeszła na 
wodę w maju br. W lipcu klub 
zorganizował dla osiemdziesięciu 
członków szkółki óbóz nad Zale­
wem Małomickim. Choć to praw­
dziwy obóz żeglarski — z dys­
cypliną, szkoleniem na sucho'-i na 
wodzie, uczestniczy się w nim na 
zasadzie półkolonii. Spanko u ma­
my, w dzień władza należy do 
trenera Bogumiła Skuta. Pod je­
go okiem chłopcy osiągnęli już 
spore umiejętności. Sprawnie 
żeglują na bielutkich „opty­
mistach” Łodzi mają dwadzieścia 
a wkrótce przybędzie ich jeszcze 
dziesięć. W przyszłym roku pla­
nowany jest zakup dodatkowych 
piętnastu. Trwa właśnie remont 
przystani, której wprawdzie brak 
trochę do tego miana, ale prace

trwają i wszystko jest na naj­
lepszej drodze. W następnym se­
zonie skład obecnej szkółki a- 
wansuje, z racji wieku ? nabytych 
już doświadczeń żeglarskich, 
przejdą do klasy kadet. Warto 
zadbać o ciągłość szkolenia tej 
młodzieży, ale także o to, aby ci, 
którzy odpadną z wyczynu, mieli 
jak najszersze możliwości upra­
wiania żeglarstwa rekreacyjnie.

Z okazji Święta Odrodzenia, 22 
i 23 lipcą na Zalewie Małomic­
kim odbyły się pierwsze regaty z 
udziałem zawodników z Wrocła­
wia i Legnicy. W tym pierwszym 
sprawdzianie lubińscy żeglarze 
ustępowali tylko bardziej do­
świadczonym i utytułowanym re­
prezentantom Jacht-Klubu AZS 
Wrocław: Konradowi Nestorowi- 
czowi, Annie Siniucie i Rafałowi 
Sadłowskiemu. Reszta miejsc w 
pierwszej dziesiątce należała już 
do lubinian. Wymieńmy całą 
szóstkę, może ktoś z nich zwycię­
ży w przyszłorocznej XVI Ogólno­
polskiej Spartakiadzie Młodzieży. 
Stawiamy na: Rafała Gniadka, 
Jarosława Kwaśniewskiego, Jacka 
Bielskiego, Macieja Kłobusa, An­
drzeja Zawadę, Roberta Rugiera 
i Pawia Ziębę.

(tak)



— 25 VII kolegium wojewody, 
obradujące pod przewodnictwem 
Ryszarda Jelonka, zapoznało się z 
informacją o realizacji remontów 
źródeł ciepła oraz inwestycji cie­
płowniczych w województwie 
przed zbliżającym się sezonem 
grzewczym. W br; na remonty u- 
rządzeń ciepłowniczych przeznaczy 
się ponad 613 min złotych, tj. o 55 
proc, więcej niż w 1987 r. Reali­
zacja prac remontowych przebie­
ga prawidłowo, a terminy ich za­
kończenia nie powinny być zagro 
żonę. Na terenie Centralnej Cie­
płowni w Legnicy postęp w robo 
tach budowlanych i montażowych 
jest znaczny. W br. zostanie za­
kończona część techaulagiczńa c.o. 
Aktualnie są przygotowane do 
eksploatacji 2 kotły. Dobiega koń­
ca montaż trzeciego kotła. Łącznie 
w tym roku zostanie uruchomio­
nych 5 kotłów, co w pełni po 
kry je potrzeby cieplne miasta 
Również sieć ciepłociągów z CC 
do miasta jest już kończona. Je­
dnak realizacja remomów i inwe­
stycji ciepłowniczych, warunkują­
cych podanie ciepła w nowym se­
zonie grzewczym, wymaga kon­
centracji sił i środków.

— 27 VII Egzekutywa KW 
PZPR oceniła działalność Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej w 
pierwszej połowie br. Licząca 513

społecznych kontrolerów IRCh 
przeprowadziła badania kontrolne 
w zakresie 20 tematów. Podejmo­
wano też kontrole na podstawie 
społecznych sygnałów i Si<aig. 
Konsekwencja, duże zaangażowa­
nie i rzetelność społecznych kon­
trolerów sprawiają, że IRCh pra 
cuje bardzo skutecznie zdobyta 
sobie duży autorytet. Egzekuty­
wa wysoko oceniła tegoroczne 
efekty działalności IRCh i wyra­
ziła podziękowanie społecznym 
kontrolerom oraz Mani K 
dyrektorowi WO NIK cl?
Pozytywnie oceniono r0Wll\ez 
pracę Kuratorium Usw.nty i «y- 
chowania na rzecz patnotyczno- 
— obronnego wychowań'.a młode­
go pokolenia.

— 28 VII Egzekutywa KMPZPn 
w Lubinie dokonała oceny reali­
zacji budownictwa mieszkaniowe­
go i towarzyszącego za I półro­
cze. Sytuacja nie nastraja optymi­
stycznie. W ciągu 6 m-cy wyko­
nano zaledwie jedną trzecią ilości 
mieszkań z planu rocznego. Rów­
nież stan zaawansowania inwesty­
cji socjalno-uslugowych nic jest 
najlepszy. Martwi szczególnie ma­
ły przerób na budowie Zespołu 
Szkół Ponadpcd:-lawowych i przy 
modernizacji szpitala przy ul. Be­
ma.

— 23—29 VII w Głogowie obra­
dował Konwent Wojewodów, któ­
remu przewodniczy wojewoda 
olsztyński Sergiusz Rubczewski. 
Uczestnicy spotkania, wśród któ­
rych był również obecny sekre­
tarz stanu w -Urzędzie Rady Mi­
nistrów Zygmunt Rybicki, dysku­
towali o zmianach w funkcjono­
waniu administracji terenowej w 
związku z nowelizacją ustawy o

radach narodowych i samorządzie

EhwA”' ■ *

 oc 93 VII w Londynie odby- 
>n 'międzynarodowe sympozjum 
D< Tunele i woda”. Uczestniczy­
li w nim również reprezentanci 
Zakładu Budowy Kopalń: dr inz. 
Irena Pleśniak i dyrektor naczel­
ny mgr Inż. Stanisław Szczepa­
niak, który wygłosił referat w 
którym przedstawił doświadczenia 
swojej firmy związane z budową 
tuneli kolejowych w Algieru.

 25 VII przybył do KGHM 
przedstawiciel kanadyjskiej firmy 
The Column Flotation of Cauada, 
pod nadzorem którego odbyły się 
uruchomienie i wstępna próba pi­
lotażowej kolumnowej maszyny 
flotacy'hej w Zakładzie Doświad­
czalnym, jak i wstępne prace 
orzy montażu przemysłowej linii 
w ZG „Rudna” która będzie od­
dana do eksploatacji we wrześniu
UJ. •

28 VII zebrała się Rada Praco­
wnicza w Zakładach Górniczych 
„Rudna”. Głównym tematem ob­
rad była informacja dyrektora ko­
palni o sposobie wprowadzenia 
nowych zasad placowych wynika­
jących z protokołu dodatkowego 
nr 3 do porozumienia placowego. 
Rada pozytywnie zaopiniowała 
przyjęty przez dyrekcję tryb po­
stępowania. Z aprobata, odniesio­
no się do zasady, by stawki za­

sadnicze były wprowadzono 
gatoryjnie. Wnioskowano l obl‘- 
zasadzie nie obniżać erkn V 
dzono się, aby było to d0L Z2°- 
ne tylko w odniesieniu'rin 2Czal- 
wników niezdyscyplinowa P^eo, 
niskich kwalifikacjach jeri" 1 0 
śnie zaproponowano-, by d“?°.C2'- 
wo przeszeregować praco™ x 
osiągających najlepsze wyniw 
zaakceptowano zasady a m. • ‘e innych podwyżek plac dM2enis 
br. Uznano że w ramach p0T 
danych srodkow od 1X br*' 
winno się dokonać awansów^i 
przeszeregowań. 1

— 29 VII obradowała Rada P_ 
cowmcza KGHM, Dokonała » 
działu na zakłady środków 
tralizowanych ZFS i ZFV w" 
twierdzono też plan tcchrnczw 
-ekonomiczny przedsiębiorstwa ,, 
1988 r. Zakłada cn m.in. wydobyć 
cie 29,9 min ton rudy miedzi orai 
wyprodukowanie 375 tys. ton mie- 
dzi elektrolitycznej i 785 ton sre- 
bra w szlamach anodowych. Przei 
widuje się wypracowanie zysku 
w wysokości 141,3 mld złotych 
przy czym w dyspozycji przedsię.’ 
biorstwa pozostanie 53,9 mld zlo- 
tych, z czego zamierza się prze- 
znaczyć 40 mld złotych na fun­
dusz rozwoju, a 13 mld złotych 
na fundusz załogi. Zatrudnienie 
ma wzrosnąć o 1,2 proc., głównie 
w grupie robotniczej, a przecięt­
ne wynagrodzenie o 44,3 proc.Po­
nadto RP przydzieliła dotacje dla 
różnych instytucji i organizacji 
oświatowych, sportowych i kultu­
ralnych w województwie, prze­
znaczając na to 366 min złotych 
z części zysku za 1987 r. na tzw. 
inne cele. (Relacja z przebiegu ob­
rad za tydzień).

OŻYWIENIE

— 43,

20. ZG „Lu-

e-

(Jcfc)■aawwp.ascrr

przed

tj-

POLSKA MIEDŹ
023S-2024

2
. ... — nlłv 
tri prawo do .IrróUw,

»t>-
Mirl' 

ua**1* 
ul. r’"’

FFR —■ frank 
jap.

niewiele ponad 
a 1987 r. - 

Najwięcej ko- 
z tego rodzaju

ZRM i 
„Ce- 

’ — 6.

Uwag a;
przeliczono na 
cej tabeli kursów NBP.

- 1,8745
- 39,125
- 1,5602
- 6.3045
- 132,93
432,70 doi./oz troy,

przed rokiem

.. .. ’ ICOilhlOl
1 ZesPOi: Włodzimierz Ban»< Janusz BudnU’*1' 

BoeusUw* Machowski, Barbara Machnicka- 
a"a s,<h>ie*> Maciej Zalewski Korekta 

u RSW ”Pr*sa - Ksl^ika — Ruch- Wrocław, 
‘ 4 (a Ruch” l urzędy pocztowe. Materials* 

--------- Zim. zaM/,7. C-It.

Lubin Ul. Skiodoir Tknit ^K" "l'ras!‘ ~ Książka - Ruch", Podwal* 
pokój redaktorów rs-iń. teL « redaktor naczelny <•

RiXKUr,Sa <re,i n«’nlny>,
WUdarska. oruk "p :Z.

Gr*^n‘

zostałycb zakładach Sytuacja 
przedstawiała się następująco: ZG 
„Konrad” — 28, ZG ..Sieroszewi­
ce” — 27, ZT — 26, ZNM — 25, 
ZD i ZBGH po 20, --------
„Cuprum” — po 14, HM 
dynia” — 11, ZZ „Zakmat” 
„Elpena” i zarząd — po 3.

Do stosowania przyjęto 428 pro­
jektów. Jest to o 39 więcej w 
porównaniu do 6 mięsięcy 1987 r„ 
ale o 42 mniej niż w takim sa­
mym okresie 1986 r. Również i 
pod tym względem przodowały: 
HM „Legnica”-— 69. ZG ..Rudna” 
— 61, HM „Głogów” — 47, ZG 
..Polkowice” — 37. Dalej kroczy­
ły: ZM „Legmet” — 27, ŻRG — 
22, ZG „Lubin” — 21. ZUG' „Le­
na” — 20, ZG „Konrad” — 19, ZG 
„Sieroszewice” i ZBK — po 18, 
ZT — 15, ZBGH — 14, ZRM — 
12. ZNM — 10, ZD — 9, HM „Ce­
dynia” — 7 i „Elpena" — 2.

W tym czasie wdrożono 373 roz­
wiązania innowacyjne, gdy w 1937 
reku — 258, a w 1986 r.
Tu prym więdły: 
HM „Legnica” — 
tów.' ZG

23, ,.Legniecie” — 19, HM „Leg­
nica” — 18, ZUG „Lena” — 13. 
Jak z tego widać najbardziej wy­
bredne-są zakłady, które przodują 
w ruchu wynalazczym i mogą so­
bie pozwolić na podnoszenie po­
przeczki.

W ciągu I półrocza br. zgłoszo­
no .do Urzędu Patentowego 
rozwiązań, 
przednich 
1987 r. — 31), co jest 
niepokojącym. Najwięcej 
tów do opatentowania 
ZBiPM „Cuprum" — 
nie z HM „Legnica" 
„Głogów” - 
„Polkowice”

Objaśnienia skrótów: nat. -7 ■? 
towania na dostawy natycbmj^ 
we, 3-mies. — notowania na fcCŁ 
wy z 3-m:esięcznym terminem _ 
alizacji, oz troy — troy uncja 
31.1035 g, doi. — dolar USA, 
funt szterling, c — cent, DMA 
marka zachodnioniem., 13FK 
frank belg-, SFR — frank słWa”,'i 
r'c'P- franc., VEN -

350. 
ZG „Rudna” i 
po 57 projek- 

,Polkowice” — 44, ZM 
— 42, HM „Głogów” — 

Na dalszych pozycjach upla- 
ZRG "" ’
— po 17, ZNM — 16, \ W tym w ZG „Pol- 

1 ?<.GH — Po 2. ZG 
i ZG

wyniosły one 
miliard złotych, 
2,8 mld złotych, 
rzyści czerpała 
aktywności pracowniczej kopalnia 
„Rudna” — prawie 1,2 mld zło­
tych. W ZG „Polkowice” wynio­
sły one ponad 890 min złotych, w 
ZG „Sieroszewice” — 471 min zło­
tych, w HM „Cedynia” — 365 
min złotych, HM „Głogów” — 325 
min złotych, HM „Legnica” — 
291 min złotych.

W tymże samym czasie twór­
com wypłacono w formie wyna­
grodzenia ponad 150 min złotych 
(w 1987 r. — 77,5 min złotych, 
1986 r. — 41 min złotych), a oso­
bom uczestniczącym we wdroże­
niu nowych pomysłów — 21.8 min 
złotych (1987 r. — 19 min złotych, 
1986 r. — 8,9 min złotych). Naj­
większe kwoty przeznaczono na 
ten cel w ZG „Rudna”, gdzie wy­
nagrodzenia dla wynalazców i ra­
cjonalizatorów wyniosły — ponad 
64 min zł, a nagrody za wdroże­
nia — ponad 10 min złotych.

Na koniec wypadałoby 
innym zakładom i -zatrudniony 

. w nich załogom, by z wynal*1” 
czości zaczęły czerpać takie Pfd 
fity jak „Rudna” i jej in®0".' 
torzy. Ale i ta kopalnia nie n10* 
spocząć na lauraeh. Bo od iyz 
dających zakładów w sw.l<Tie 
dzieli polskich liderów 
znaczna różnica. A mierzyć trz 
ba wysoko.

L,ZŁOrA W LONDYNIE 
, , , W DNIU 29. 07. 1038 R 

dol./L — 1,7108 
DMK/dol.
BFR/dol.
SFR/dol.
FFR/dol.
YEN/dol. 
złoto — 
6.188 zl/gram

30 
czyli mniej niż w po- 
latach (1986 r.

sygnałem 
projek- 

poszlo z 
9. a następ- 

— 4, HM 
„Lubin”, ZG 

i ZRM —7 po 2, 
Spośród tych złożo- 

PRL rozwiązań sto- 
5 (w 1986 — 4, 1987 

czym w HM „Głogów”
— 2 i ZG „Lu- 
W tym też czasie u- 
patentów i świadectw 
(w analogicznym okre- 
5, 1987 — 13), z czego 

— 7. ZG „Rudna” ■— 4,

(przed mieś. — 1334,00 L, 
rekiem — 1079,00 L).

Miedź w gatunku standard: nat 
1200,0 L. tj. 919.320 zl (przed mieś 
— 1325,0 ‘ -
1105.00 L),
919.320 zł (przed mieś. — 1285,0 L 
przed rokiem — 1075,0 Ł).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 678 0 
c/oz troy, tj. 97,00 zl/gram (orzed 
mieś. 668.0 c/oz troy, przed rokiem 
804,0 c/oz troy), 3-mies. 692,0 c oz 
troy, tj. 99,00 zl/gram (przed mieś' 
078,00 c/oz troy, 
816,0 c/oz troy).

Pisząc niedawno o stanie wy­
nalazczości pracowniczej w KGHM 
v/ 1987 r., który charakteryzował 
się spadkiem ilości zgłoszonych i 
wdrożonych projektów w stosun­
ku do poprzedniego roku, zasta­
nawialiśmy się, czy było to chwi­
lowe załamanie, czy też symptom 
niekorzystnego trendu. Jednocześ­
nie przedstawiliśmy działania po­
dejmowane w kombinacie na 
rzecz uaktywnienia ruchu racjo­
nalizatorskiego.

Po I półroczu br. sytuacja sta­
ła się klarowniejsza. Wszystko 
wskazuje na to, iź ubiegłoroczny 
impas został przełamany, że wdro­
żone przedsięwzięcia okazały się 
na tyle skuteczne, żc można mó­
wić o pojawieniu się tendencji 
rozwojowych, choć jeszcze nie we 
wszystkich zakładach.

W minionych 6 miesiącach 1983 
roku zgłoszono w KGHM 759 
wniosków, podczas gdy w analo­
gicznym okresie 1987 r. — 644, 
przy czym, aby nie pop?dać w 
euforię ' przypomnijrny, że w I 
półroczu 1986 r. było ich 796.

Czołówka jest ciągle ta sama: 
HM .,Lci*n‘c„” — P6. ZG „Polko- 
v/ce‘’ — f2, HM ..Głogów” — 90. 
ZG ..Rucirr.” — 87. Dochodzą do 
me!: ZUG ..Lena*’ — 44. ZM .,Leg-

’2. ZRG — 40. ZG ,:Lu- 
6. ZBK — 35. A w po­

ny ch w UP 
suje się już
— 4). przy
— 2, ZRM
bin” — 1. 
zyskano 18 
ochronnych 
sie 1986 — 
..Cuprum” ■ ..
ZG „Polkowice” — 3, ZBGH — 2 
ZNM i ZD — po 1. Z tych już 

.opatentowanych w praktyce jest 
lealizowanych — 6 (1987 r.  7 1986 r. — p --- 1 — ’ ’
kowice” i ZBGH  po 2. ” 
pQU^na ’ ..Sieroszowice” 

, P:®>’wszej połowie 1988 r.
C’OŚH T-irr?ane Z tyLdu wynalaz- 
^ mld^oTych, ^'°tą P°nad 
p o r ó w n y v/ a 1 n y r n

Notowania nietali 
zl wg obowM^D’

przed . rokiem — 
3-mies. 1200,0 L, tj.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 29. 07. 1988 R.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyżazej jakości): nat. 1244,00 L, 
tj. 953.028 zl (przed mieś. — 137.5.00 
L, przed rokiem — 1103,00 L), 3- 
-mies. 1250,00 Ł, tj. 957,625 z!

mmi,  ' cej tabeli kursów NBP.
pumo KGHM Wyąiwca. Wroclawskl. , ""•'"Mim.... mmmmmm,

„Prasa - K.L.u.  Podwal. »kreurlat u-k-w. lckretari rtdlltc„ , 
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alaw Machnicki, Danuta Samiec k. ,,,... 
Bożek, Orszul. W1.<,arskŁ Druk. ' aw Kokowski, 
tra Skarei Vs. Prenumerata: PlaeOwkl rTw^p’'1’' G 
mówionych redakcja nie zwraca, kaatrae^ "0^

37.
sowaly się: 
bin” i ZBI< 
ZT — 13,
10, HM „Cedynia” — 4, ZD i 
„Zakmat” — po 3. „Elpena”- — 1.

Odrzucono 222 projekty (w 1987 
roku — 169, w 1986 —185). w tym 
w ZG „Rudna" — 55, HM . Gło­
gów” — 37. ZG ..Polkowice” —b n podczas gdy

okresie 1986



Obrady związkowców dzieła- troskę Kowalskiego, )lko 
że — jego zdan-.em — tycfe kil­
kudziesięciu pracowników zatruci-

TKWIĆ
...i czuć nastroje załóg, działać 

tak, by podejmowane decyzje by 
ly zgodne z ich oczekiwaniami 
fljc godzić się na żadne rozwią­
zania pozorne, bo wszyscy już 
mają pozoranctwa po dziur­
ki w nosie. A to właśnie nam 
groziło przy wprowadzaniu w ży­
cie protokołu dodatkowego nr 3 
d0 porozumienia płacowego. 
Zwiększ płacę zasadniczą, ob­
niżyć inne elementy ruchome i w 
kasie wypłacano by te same za­
robki. No, a wszyscy oczekiwali, 
że ten manewr poprawi wynagro­
dzenie w górnictwie. Dobrze się 
stało, iż udało nam się właśnie 
takie decyzje wynegocjować, 
chwała dyrekcji kombinatu mie­
dzi, że pozytywnie odniosła się do 
naszych żądań, bo inaczej mieli­
byśmy prawdopodobnie taką sy­
tuację jaka w połowie lipca po­
wstała w kopalni węgla kamien­
nego „Bolesław Śmiały” w Łazi­
skach — do takich konkluzji do­
szli członkowie Przedstawiciel­
stwa Związkowego KGHM pod­
czas obrad w dniu 20 lipca. któ­
rzy w pierwszym, punkcie posie­
dzenia zapoznali się z tym, co się 
stało w tej górnośląskiej kopalni 
węgla kamiennego.’

NAUKI Z ŁAZISK

Z nadesłanej do PZ informacji 
F.ZZG wynika, iż 15 lipca przez 
radiowęzeł zakładowy KWK „Bo­
lesław Śmiały” w Łaziskach po­
wiadomiono załogę o wprowadze­
niu wcześniej konsultowanych 
zmian w systemie wynagradzania. 
Ich celem było podwyższenie sie­
wek płac zasadniczych kosziem 
obniżenia niektórych składniku 
ruchomych. W trakcie samej wy­
płaty nie dochodziło do większej 
niż zazwyczaj ilości reklamacji. 
Natomiast następnego dnia, -tj. w 
sobotę część załogi 3 zmiany nie 
podjęła pracy.

A później w trakcie spotkania 
załogi z kierownictwem gwarec­
twa, dyrekcją kopalni i związka­
mi zawodowymi zgłoszono w<rod 
postulatów i takie: „Wyjaśnić 
sprawę zarobku za miesiąc czer­
wiec br. (wyplata ta sama ćo za 
miesiąc maj a zarobki indywidu­
alne niższe)”; „Podać do publicz­
nej wiadomości, że nie było żad­
nej podwyżki w górnictwie tylko 
zmiana stawek (regulacja). Podać 
w głównym wydaniu dziennika 
telewizyjnego. Przedstawić sytua­
cję w górnictwie na forum publi- 
cznyn- przez dyrektora Wspólnoty 
Węgla Kamiennego”.

—• Tym razem Łaziska jeszcze 
raz pokazały — twierdzi prze­
wodniczący NSZZ w ZG „Kon­
rad” Ludwik Kaziów — że me 
należy regulować spraw płaco­
wych w górnictwie małymi kro- _ 
czkami i ruchami pozornymi. Tc 
musi- być podwyżka zarobków, a 
nie regulacja. Załogi pozornych 
ruchów nie akcentują. Słusznie 
Postąpiliśmy, wychodząc z żąda 
niem uruchomienia w KGHM 
wszystkich środków na płace 
Przeznaczenia ich na podwyżki 
Jest tylko obawa? co się stanie 
jeśli we wrześniu wejdzie w ży­
cie decyzja rządowa o odmroże­
niu Karty Górnika, nagród Jubi­
leuszowych i odpraw emerytal­
nych. Na wypłatę wyższych 
świadczeń nie będziemy mieli 
środków.' Będziemy zatem musie!- 
domagać się podniesienia ,progu” 
Jako związkowcy nie powinniśmy 
S1Q dać wmanewrować w obniżę 
nle grup pracownikom. To na­
prawdę mogą być. tak jak to 
świadczyliśmy, pojedyncze i uza­
sadnione przypadki.

Musieliśmy — włącza się do 
dyskusji przewodniczący PZ Ry-

WŚRÓD LUDZI...
nionych na dole zakład powinien 
preferować w ramach otrzymanej 
puli. Bo dziś woła się o „urawni­
łowkę” w zakresie premii ekspor­
towej a jutro będzie to samo przy 
podziale funduszu produkcyjnego. 
Czy ja mam wołać o takie same 
pieniądze dla ..Konrada”, jakie 
mają górnicy z „Rudnej”, choć

JAN KUKASZ pracujemy w gorszych warunkach”
— pyta lider związkowców z

O®

binatu są nadzwyczaj czuli, moż­
na było się przekonać już przy 
rozpatrywaniu kolejnego tematu 
— projektu zasad podziału 1 wy­
płaty nagród z tytułu ulgi eks­
portowej zaproponowanych przez 
dyrekcję.

Jak informuje związkowców 
naczelnik Wydziału Pracy i Plac 
KGHM Michał Rybiński w skai 
roku będzie to kwota w wyso­
kości około 2,3 mld zł, ale tera? 
na zaliczkową wypłatę zamarza' 
się wyasygnować 1,2 mld zł Na- 
leży je wypłacić w formie indy 
widualnej premii, powinna ona 
mieć charakter uznaniowy Nr 
szczeblu KGHM należy określić 
ramy, bo szczegółowe zasady win 
ny być opracowane w zakladacn 
przy udziale organizacji związko-

się 
le-

szard Zbrzyzny — wprowadzić 
protokół dodatkowy nr 3, który 
podnosi stawki osobistego zaszere­
gowania przede wszystkim dlate­
go, ze właśnie od nich - w świe­
tle przygotowywanych przepisów 

będzie się naliczać procentowo 
świadczenia z Karty Górnika. Bo 
inaczej chyba na to byśmy 
nie zdecydowali. Ale jeszcze ie- 
Piej, ze dyrekcja zgodziła się na 
naszą propozycję wykorzystania 
srodkow rezerwowych - w nie- 
których zakładach podwyżka się- 
gme ok. 10 proc.

— Rysiek! Ale musimy ludziom 
powiedzieć prawdę do końca Tc. 
?° .^obiliśmy u nas. też jest w 

'?• m*erze ruchem pozornym, 
dyoysmy protokołu dodatkowego 

nr 3 nie wprowadzili, to i tak 

Iwin.

Ten głos o pohamowaną; nad­
miernych apetytów nie oodziałał 
na wszystkich. Ryszard Kurek — 
przewodniczący związkowców z 
kop. „Lubin” wnosi bowiem o 
„dorzucenie" pieniędzy dla jego 
kopalni, a to dlatego, iż ogólną 
kwotę wylicza się na podstawie 
aktualnego stanu zatrudnienia. 
Tymczasem w „Lubinie" zmniej­
szyło się ono o ponad 250 osób, 
ale planowane wydobycie jest nie 
tylko wykonane, ale przekroczo­
ne. To powinno być uhonorowa­
ne!

— Za to mycie najwyższe śred­
nie płace i fundusz produkcyjny 
— odpowiada M. Rybiński. — Ulga 
eksportowa jest funduszem całe- 

Zdanlcm związkowców najwyższe nagrody eksportowe należą się

wykorzystalibyśmy przyznany 
„próg' na podwyżki plac a me 
przyjmowali nowych tabel plac 
zasadniczych kosztem obniżenia 
elementów ruchomych — zauważa 
wiceprzewodniczący NSZZ z ZG 
„Rudna" Piotr Przybyła.

— Koledzy! Co by nie gadać, 
to jednak zwyżka plac będzie W 
„Rudnej” macie możliwość ruchu 
w granicach 15 proc., co przy do­
tychczasowej płacy 60 tys. zł nie 
jest podwyżką pozorną. Mówicie 
że dzieje się to kosztem innych 
składników, na przykład „trzyna­
stki” Nie, przecież to czy się 13 
pensję obniży czy nie zależeć bę­
dzie od stanowiska zakładowycn 
organizacji związkowych. Taki za­
pis wynegocjowaliśmy z dyrekcją 
kombinatu — nie daje za wygra­
ną R. Zbrzyzny.

I chyba jego argumenty prze 
konały związkowców.

— Tylko" trzeba cały czas trzy­
mać rękę na pulsie, by gdzieś w 
zakładzie nie wypaczono uzgod­
nionych wspólnie zasad — prze­
strzega szef przedstawicielstwa - 
żeby gdzieś nie wyskoczyły nam 
„Łaziska”.

INNY PODZIAŁ
O tym, iż w kwestiach pienię­

dzy dla ludzi związkowcy z koro­

wych. Biorąc. pod uwagę wkład 
poszczególnych zakładów w roz­
wój eksportu, dyrekcja przedsię­
biorstwa proponuje, aby zaliczko­
wa część premii eksportowej wy­
niosła w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego w zyskownych za­
kładach produkcji podstawowej, 
tj. ZG „Rudna”. ZG „Lubin” i ZG 
„Polkowice” oraz HM „Głogów” 
HM „Legnica" i HM „Cedynia' a 
także zarządzie — 30 tys. zł, w 
kopalniach deficytowych: ZG „Sie 
roszowice” i ZG „Konrad” oraz 
w jednostkach wykonawstwa in­
westycji górniczych ZBK, ZRG 
oraz w ZD — 27 tys. zl, vj ZRM 
gdzie część załogi pracuje orzy 
remontach w hutach — 25 tys. zł 
w ZM „Legmet” — 23.700 tys. zl. 
w ZBGH — 22 tys. zl zaś w po­
zostałych zakładach zaplecza — 21 
tys. zl.

Przewodniczący NSZZ z Zakła­
dów Naprawczych Maszyn Bog­
dan Kowalski domaga się dodat­
kowych środków dla swego za­
kładu po to, żeby „zanamowcy" 
pracujący w kopalni .przy obsłu­
dze taśmociągów byli potrakto­
wani jak ludzie z ZG „Polkowi­
ce” wykonujący taką samą pracę, 
zwłaszcza iż nie jest to duża gru­
pa. liczy bowiem około 75 osób

L. Kaziów z „Konrada” po-

górnikom.
Fot. J. Budnicki

go przedsiębiorstwa, a jej wyso­
kość zależy od eksportu kombina­
tu. Gdybyśmy powiązali nagrodę 
eksportową z planem produkcji 
zakładów, to wywołalibyśmy dą­
żenie do zaniżania planów.

— To prawda, źe kilku ludzi z 
zarządu chodzi koło eksportj i 
powinni dostać odpowiednio wy­
soką nagrodę eksportową, ale ca­
ła centrala nie może być potrak­
towana na równi z kopalniami — 
mówi P. Przybyła.

— Słusznie, zakłady górnicze 
„Rudna”, „Polkowice” i „Łub?n” 
powinny być bardziej wyróżniono. 
Tak samo należy odnieść się dc 
części dołowej załogi ZNM. Wyj­
ście jest, proponuję na ten cel 
przeznaczyć rezerwę dyrektora 
generalnego — 11 min zł — su­
geruje R. Zbrzyzny.

Tymczasem M. Rybiński robi 
wyliczenia na kalkulatorku i po 
chwili mówi, iż z rezerwy przy-

(Dokończenic na str. 11)



W HM „Głogów"

Przed wejściem do niebieskiego, 
piętrowego baraku duża tabliczka 
informuje, że stoimy przed Ośrod­
kiem Rehabilitacji Zawodowej 
Huty Miedzi „Głogów”. Wew­
nątrz budynku ślady remontu. 
Plątanina prowizorycznie zainsta­
lowanych rur, zniszczone ściany, 
brudne sufity z plamami wilgoci, 
merowne, połupane podłogi. Opar­
te o ścianę stoją niepotrzebne 
drzwi do pokoju, który połączono 
z innym. Zachowały się jeszcze 
tabliczki po dawnym użytkowni­
ku budynku, wskazujące drogę 
do laboratorium, przychodni in­
ternistycznej itp.

Na pierwszym piętrze jest, już 
o wiele przyjemniej. Widać tu e- 
fekty prac. W odświeżonych po­
kojach zainstalowano już nową 
aparaturę. Solux. urządzenia po­
trzebne do diatermy. Komplex 
EFC — do masażu podciśnienio­
wego. W sali gimnastycznej są 
już drabinki, lustra. W jednym z 
pokojów zgromadzono zakupiony 
sprzęt, który stanie w pomiesz­
czeniach, obecnie tapetowanych. 
Powoli ośrodek zwiększa swoje 
możliwości i gamę wykonywanych 
zabiegów. Mimo kapitalnego re­
montu ośrodek stara się normal­
nie przyjmować pacjentów. Przez 
pięć godzin dziennie przeprowa­
dza się zabiegi w urządzonych 
już pracowniach. Chorzy nie mogą 
czekać na koniec remontu.

Rehabilitacja zawodowa przez 
wiele lat była przyporządkowana 
przychodni. O wszystkim decydo­
wał jeden dyrektor. Gnieżdżono 
się wspólnie w budynku dzielo­
nym jeszcze z Hutniczą Stacją 
Pomocy Doraźnej. Część pomiesz­
czeń rehabilitacja miała w bara­
kach przeznaczonych na magazy­
ny. Gdy wiosną przychodnia mię­
dzyzakładowa huty przeprowadza­
ła się do nowych pomieszczeń w 
Głogowie, rehabilitacja pozostała 
w starej siedzibie. Była więc 
szansa nie tylko na poprawę wa­
runków pracy, ale i stworzenie 
nowych pracowni. W kwietniu 
br. zarządzeniem dyrektora na­
czelnego huty powołano do życia 
samodzielną placówkę zajmującą 
się rehabilitacją — Ośrodek Re­
habilitacji Zawodowej.

O konieczności poważniejszego 
zainteresowania się problemem 
ludzi czasowo odsuniętych od pra­
cy na swoim stanowisku, czy to z 
ppwodu wypadku, czy też wchło­
nięcia przez organizm dużej daw­
ki ołowiu, mówiło się w hucie od 
szeregu lat. Na wielu spotkaniach 
pracownicy różnych wydziałów 

•gorzko wypowiadali się, że gdy 
podupadną na zdrowiu nie bardzo 
wiadomo, co z nimi zrobić. Kilku­
dniowe zwolnienie jest czymś 
atrakcyjnym, gdy jednak docho­
dzenie do pełnej sprawności prze­
ciąga się i trzeba siedzieć w do­
mu, wiele osób wołałoby podjąć 
jakąkolwiek dozwoloną pracę. 
Gdy teraz okazało się to możliwe, 
postanowiono zająć się sprawą. 
Nie chodziło o zmianę nazwy, 
lecz o konkretny efekt. Na razie 
zrobiono pierwszy krok, stwarza­
jąc odrębny dział huty, niezależny 
od przychodni i przekazując mu 
do dyspozycji część budynku zaj­
mowanego do tej pory przez przy­
chodnię.

W ośrodku przebywa miericcz- 
nie około 60 osób. Nie 1rzęh~ 
chyba wyjaśniać. że p.nuje tu 
ciągły przepływ kadry. Jedni po 
okresie przywracania do spraw­
ności, powracają na swoje stano­
wiska pracy i wydziały, inni przy­
chodzą tu ze skierowaniem do od­
powiedniej pracy i zabiegów, aby 
nabrać sił. Tym, którzy muszą 
usprawniać swe kończyny, wy­
szukuje się odpowiednią pracę, 
również ieraz przy remoncie o- 
biektu. Ci, którzy muszą pozbyć

się nadmiaru ołowiu w swoim 
organizmie, kierowani są do za­
jęć w miejscach oddalonych od 
zakładu, jak np. w szkole hutni­
czej, ośrodku wypoczynkowym w 
Lubiatowie, Leśnej Dolinie, na 
stadionie czy też przy remoncie 
kortów tenisowych przy ul. Bu­
dowlanych w Głogowie, które 
przekazano niedawno pod opiekę 
właśnie ośrodkowi.

W świeżo wyremontowanym 
pokoju rozmawiam z kierowni­
kiem Ośrodka Rehabilitacji Zawo­
dowej Andrzejem Permodą. W hu­
cie uważany jest on za człowieka 
o wielkiej energii; konsekwentne­
go, dokładnego. Problemami osób 
niepełnosprawnych zajmuje się 
od wielu lat, jest członkiem Za­
rządu Głównego Towarzystwa

nila że ma dla swego najmłod­
szego tworu wiele życzliwości 
Być może Uda się w przyszłości 
rozbudować nieco kadrą ośrodka 
Na razie są środki na przepro­
wadzenie remontu, na zakup po­
trzebnej aparatury. Pan Andrzej 
wierzy, że za kilka miesięcy ośro­
dek będzie wspaniale wyposażoną 
placówką, wykonującą roznorodne 
zabiegi o rozbudowanej liczbie 
miejsc pracy w warsztatach, w 
których można będzie wykonać 
wszystkie detale zlecone przez 
hutę. Na razie jednak trzeba u- 
porać się z remontem.

Adaptacja budynku do nowych 
potrzeb odbywa się przede wszyst­
kim własnymi siłami. . a raczej 
dzięki pracy osób skierowanych 
do ośrodka. Zamiast wycinać gu-

BOŻENA KOŃCZAL

Juz niebawem hutnicy z „Glogawa” będą niugli korzystać z własnej 
sali gimnastycznej.

Fot. J. Kosiński
Walki z- Kalectwem. Jest ma­
gistrem rehabilitacji. zna więc 
dobrze sprawy, o które walczy. 
Pan Andrzej ma głowę pełną 
pomysłów. Chce, aby ośrodek pra­
cował sprawnie, wykonywał swo­
je obowiązki oraz pomagał w u- 
rńjcaniu niektórych zachorowań i 
kłopotów zdrowotnych. Profilak­
tyka jest bowiem równie ważna 
jak leczenie czy przywracanie 
sprawności. Gdyby można było 
przeanalizować i wyciągnąć wnio­
ski ze wszystkich przypadków np. 
zatruć przemysłowych, które się 
do tej pory wydarzyły... Są tu na 
pewno prawidłowości. Ale na ra­
zie nie ma możliwości przepro­
wadzania takich analiz. Na to po­
trzeba czasu i ludzi, a jak na 
razie ośrodek ma dość skromną 
liczebnie kadrę. Gdy formalnie 
powołano do życia ośrodek, przy­
było 1,5 etatu. Dyrekcja udowod- 

spe-

go

ku w krótkim czasie 
pomysł jak to 
poważniejszych 
wyfhiana całej 
ogrzewania. Niedługo skończy 
ia.o,_ a tymczasem nie r 
nostm chętnej do podjęcia

mowę uszczelki zatrudnieni są 
przy porządkowaniu pomieszczeń, 
murowaniu, tapetowaniu. Takie 
lozwiązanie okazało się koniecz­
nością. Różne prace zlecane fir­
mom były albo nie najlepiej wy­
konane (chociaż zakłady, niby 
(balistyczne). albo też wyznaczano 
bardzo długie terminy realizacji 
zadań. Gdy trzeba bylp przenieść 
zbiornik wymiennika z parteru 
budynku na zewnątrz, firma, któ­
rej zlecono to zadanie okazała 
-.ę bezraema. Stwierdziła wręcz 
ze jest to niemożliwe. Tymczasem 
pracowjncy zatrudnieni w ośrod-

—-e Przedstawili 
zrobić. Jednym z 
problemów jest 

centralnego 
się 

ma jed-

Zakres prac wykonywanych w 
budynku jest bardzo duży. Gdy 
stawiano ten piętrowy baraczek 
przewidywano, że posłuży on kik 
ka lat. Teraz jednak., po kilku­
nastu latach, jeśli ma nadal być 
użytkowany, trzeba wszystko do­
kładnie przejrzeć, naprawić. Wy. 
mieniono już pokrycie dachu. Te- 
raz trzeba zabrać się do instala­
cji wodno-kanalizacyjnej, napra­
wić podłogi, położyć nowe wy­
kładziny. Na parterze zmienia się 
przeznaczenie niektórych pomiesz­
czeń, jedne należy powiększyć, 
inne zmniejszyć, a to wiąże się 
z przesuwaniem ścian.

Kolejny kłopot to zdobycie wy­
posażenia dla ośrodka. Przy prze­
prowadzce przychodni okazało się, 
że cały sprzęt jest jej własnością. 
Rehabilitacja, która pozostała w 
przysłowiowych czterech pustych 
ścianach, musiala sobie sama ja­
koś poradzić i to w sytuacji, gdy 
na zrealizowanie zamówienia na 
podstawowy sprzęt czeka się pc 
kilkanaście miesięcy. Powoli po­
jawiają się w ośrodku zamó­
wione aparaty i urządzenia, ale 
przyspieszanie terminów wymaga 
wielu starań. Do tej pory udało 
się już wyposażyć pracownię fi­
zykoterapii i światłolecznictwa. 
Gorzej z kinezyterapią. Drabinki, 
materace już są, ale oczekiwanie 
na uniwersalny gabinet uspraw­
niania leczniczego może potrwać 
nawet rok. Pomieszczenia po re­
moncie wyposaża się w sprzęt i 
już następnego dnia przyjmuje 
pacjentów. Najwięcej pracy jest 
na parterze, gdzie mieścić się bę­
dą m.in. warsztaty. Zaplanowano 
podwojenie liczby stanowisk pra­
cy. Będą spełniały one wszystkie 
wymogi konieczne przy tego ro­
dzaju pracy, a więc będą prze­
stronne, dobrze oświetlone, odpo­
wiednio wyposażone. Na koniec 
roku warsztaty powinny praco­
wać już normalnie. Myśli się ® 
zwiększeniu asortymentu wytwa­
rzanych tutaj wyrobów, tak aby 
były wszystkie potrzebne urządze­
nia do piłowania, wycinania, to­
czenia. W warsztatach będą wy­
konywane najróżniejsze zamówie­
nia wydziałów zakładu. Myśli się 
również, aby w przyszłości na­
wiązać współpracę z fabryką, któ­
ra zlecałaby hutniczej rehabilita­
cji montaż różnych elementów. 
Oczywiście, musi to być praca 
lekka i pozwalająca usprawniać 
chore mięśnie. Byłoby to połącze­
nie ekonomii i ergonormi. Cho­
ciaż wiadomo, że warsztaty nie 
mogą być nastawione na opłacal­
ność produkcji.

Na parterze mieścić Się bętoe 
również kuchnia i stołówka, w 
której wydawane będą posiłki re­
generacyjne. Kuchnia wyposażo­
na jest już w około 70 proc.

Kierownik ośrodka przyznaje 
się, że marzy mu się pracownia 
hydroterapii oraz aby placówka 
dysponowała własnym sprzętem 
ortopedycznym: kulami, laskami, 
kołnierzami ortopedycznymi, ae- 
raz bowiem od chwili, gdy P1ZX' 
chodzi pracownik uskarżający się 
na bóle szyi, do momentu 
mania kołnierza mija tvlJzie i 
Tydzień niepotrzebnego bólu 
zwolnienia lekarskiego. A tak 
tym samym dniu chory będą 
mógł otrzymać potrzebny sprw

Pracy jest bardzo dużo, ale 
koniec roku cały ośrodek reba« 
lilacji zawodowej ■ powinien Pr 
cować już w dobrych warunkac 
: „na pełnych obrotach".

W głogowskiej hucie miedzi 
pracowywany jest persłoekty*'1^ 
ny program rozwoju i ehalnbtiii. - 
O szczegóły zapytałam 
do spraw pracowniczych 
da Bajorskiego. Dyrektor poi” ' 
mował, że program nie 2P> " 
jeszcze zatwierdzony, nie ' 
więc mówić o konkretnych zaP ‘ 
nowanyeh w nim rozwiązania1 ■ 
Na razie zakład koncentruj® !',i* 
na ośrodku rehabilitacji, ale 
je sobie sprawę, źe aby rozw.ą 1 
problem, konieczne tjędń 
tycje.
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będące czynem złożonym. Karol 
Wojtyła w książce „Osoba i czyn” 
wskazuje na postępowanie jako 
wynik czy też wypadkową spraw­
ności działania człowieka. Postę­
powanie wskazuje przede wszyst­
kim na czyny. Inni autorzy ujmu­
ją szerzej znaczenie terminu „po­
stępowanie”. twierdząc, że są to 
odruchy i działania świadome, od 
mrugania do pisania odezwy.

pOTENCJALIZACJA — jedna z 
postaci minimalizacji interwencji, 
polegająca na zastąpieniu działania 
trudniejszego łatwiejszym. przy 
czym tym działaniem łatwiejszym 
jest okazanie możności działania 
albo danie komuś, możności uzys­
kania czegoś, zamiast dostarczenia 
mu tego wprost. Jest to definicja 
z „Traktatu o dobrej robocie” prof. 
Tadeusza Kotarbińskiego. Potencja- 
lizacją jest obietnica nagrody, za­
grożenie. zapłata pieniężna zamiast 
dostarczenia opłaconej osobie po-

CO TO JEST POTRZEBA ?
trzebnych jej towarów. Potencja- 
lizacja jest więc jakimś uspraw­
nieniem odnoszącym się do moz 
ności działania osoby potencjalizu- 
jącej lub będącej przedmiotem po- 
tencjalizacji. Na przykład ludzie 
stosują potencjalizację, gdy przy­
gotowując się do ewentualnej po­
wodzi stosują różnorodne zabezpie­
czenia.

POTENCJALNY - słowo po­
chodzi z języka łacińskiego i oz­
nacza „możliwy”. Może odnosić sie 
do podmiotu działania czyli spraw­
cy albo znaleźć zastosowanie w 
działaniu . (jako potencjalne two­
rzywo lub narzędzie) Dotyczy też 
cechy pracownika oznaczającej 
możliwość dalszego rozwoju.

POTRZEBA — podmiot działa­
nia ma potrzebę,, to znaczy dla 
normalnego funkcjonowania jego 
organizmu, utrzymania równowagi 
psychicznej i zdolności umysło­
wych niezbędne są określone wa­
runki, stwarzane przez różnorodne 
bodźce. Każdej potrzebie daje oię 
przyporządkować jakościowo i iloś­

ciowo pewne bodźce które ją za­
spokajają. jak również wymienić 
bodźce, które wywołują lub wzma­
gają potrzebę. Rozróżnia się potrze-- 
by podstawowe, czyli fizjologiczne 
(np. jedzenie) oraz potrzeby wyż­
szego rzędu (np. estetyczne) Istnie 
je różnica zdań, co można uważać 
za potrzebę istotną, ii co tylko za 
pseudopolrzebę albo zachciankę 
Panuje jednak powszechna zg-»da. 
że potrzeby wyższego rzędu wywo 
dzą się od potrzeb podstawowych 
i że potrzeby ludzkie nie są czymś 
stałym, lecz się rozwijają i zmie 
niają. Przykładowym zestawem oo- 
trzeb ustalonym na podstawie roz­
ważań teoretycznych wspartych 
obserwacjaami empirycznymi, ze 
stawem, którym z powodu braku 
lepszego dotąd najczęściej się po­
sługujemy. jest teoria P. Maslowa. 
Dzieli on potrzeby na pięć’ grup od 
najbardziej podstawowych, fizjo­
logicznych do intelektualnych, 
wtórnych. Do pierwszego rodzaju 
potrzeb należą pożywienie, ubranie, 
mieszkanie itd. Potrzebą drugiego 
rodzaju jest poczucie bezpieczeń­
stwa, w tym również zabezpiecze­

nia przyszłości sobie i najbliższym 
Trzeci rodzaj to potrzeba stowa­
rzyszania się — przynależności do 
jakichś grup społecznych, przyjaź­
ni. miłości Czwarty odnosi się Jo 
pozytywnej oceny własnej osooo- 
wości, to znaczy poczucia kompe­
tencji, wiedzy, wolnego wyboru 
działań i samodzielnych decyzji, 
dominacji, posiadania prestiżu, au­
torytetu władzy Ostatni rodzaj 
nazywany potrzebą samorealizacji 
obejmuje rozwój intelektualny, 
znajdujący swój wyraz w twór­
czości. Maslow zakłada, że zaspo­
kojenie potrzeb niższych jest wa­
runkiem pojawienia się potrzeb 
wyższego rzędu. Nikt, będąc głod­
nym,- nic myśli o tym, by modnie 
się ubrać. Zaspokojenie potrzeb 
pierwotnych umożliwia pojawienie 
się dążeń do zmiany rzeczywistości.

Opracował sU:i

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inź. An­
drzej Srzednicki z Akademii E- 
Icnnomiczne i we Wrocławiu

W różnych sytuacjach, także i 
podczas ostatniego spotkania la 
szczycie w Moskwie, ' przedstawi­
ciele państw zachodnich poruszają 
temat praw człowieka. Chodzi tu o 
różne rodzaje tych praw, a między’ 
innymi o możliwość swobodnych 
wyjazdów ludzi do krajów obra­
nych przez nich jako ceł tymcza­
sowego lub stałego pobytu. Z ostry­
mi potępieniami spotkały się nie­
raz utrudnienia paszportowe, któ­
re miewali obywatele Związku Ra­
dzieckiego czy Polski. Niedawno 
prezydent Ronald Reagan wypomi­
nał kierownictwu radzieckiemu, że 
uniemożliwia emigrację wielu oby­
watelom ZSRR.

Dzięki przemianom zachodzącym 
w Związku Radzieckim uchylono 
nieżyciowe przepisy regulujące 
wyjazdy i można stamtąd znacz­
nie łatwiej niż poprzednio poje­
chać na wycieczkę turystyczną czy 
nawet udać się na emigrację. U 
nas te możliwości zostały stworzone 
już wcześniej. Kto chce i ma od­
powiednie po temu środki, może 
jechać, dokąd pcha go ciekawość 
czy potrzeba.

Sama chęć, posiadanie pieniędzy 
i paszportu jednak nie wystarczą, 
by zrealizować plany wyjazdowe. 
Potrzebne są wizy. Przed amba­
sadą amerykańską w Moskwie u- 
slawiły się długie ko-lejki osób u- 
biegających się o ten niezbędny 
dokument; Z początku wszystko 
szło jak po maśle, prezydent Rea­
gan wszak upomniał się o tych, 
którzy chcą wyjechać, nie można 
więc im było zamknąć drzwi przed 
nosem. Szybko jednak urzędnicy 
amerykańscy ochłonęli z uczuć ni­
czym nie skrępowanej gościnności 
i —« zaryglowali ambasadę przed 
naporem petentów. Wydawanie 
wiz wstrzymano do października.

To, co dzieje się przed amba­
sadą zachodnioniemiecką w War­
szawie, jest znane z relacji tele­
wizyjnych i prasowych. Tłumy lu­
dzi tygodniami koczują na ulicy, 
fiy wejść do środka i uzyskać u- 
pragniony dokument wjazdowy. 
Zdobycie wiz do paru innych kra­

jów świata też nie jest łatwą spra­
wą. W kraju, gdzie nie żąda się 
wizy, to jest w Austrii, gość z 
Polski jest traktowany wielce oo- 
dejrzliwie. Uważa się go za oo- 
tencjalnego nielegalnego gastar­
beitera. Nawet wtedy, gdy przy­
jechał zobaczyć jedynie wiedeński 
Prater i kawałek Alp.

Żałośnie przedstawia się los poi 
skiego turysty w Grecji. Samowo­
la celników, zachowujących się 
przy tym ordynarnie i bezwzględ­
nie, stawia podróżnego w roli sko­
łowanego osobnika, nie wiedzące­
go czy posiadane dolary zadowo­
lą cerbera, czy też narażą na prze - 
pędzenie z granicy. Szperanie w 
bagażu, wpisywanie drobnych 
przedmiotów osobistych do pasz­
portu, przedłużona kontrola — to 
wszystko ma na celu zniechęcić 
gości z Polski do odwiedzenia rze­
komo gościnnej Grecji. Jeśli mim? 
to podróżny znajdzie się w Ale­
nach, to musi wystrzegać się po­
licji, która szuka tylko pretekstu, 
by capnąć Polaka i oskarżyć o u- 
liczny handel kremem „Nivea”. 
Lepiej nie mówić tam po polsku, 
a najlepiej gadać po RFN-owsku. 
Ten markowy język jest dobrze 
słyszany i łubiany. Przynajmniej 
przez władze, gdyż zwykli Grecy 
to ludzie skądinąd sympatyczni i 
gościnni. Dla wszystkich.

Do Włoch nas jeszcze wpuszcza­
ją, ale Polacy zabiegający tam o 
pozostanie są przedmiotem krytyki 
i spotykają się z pretensjami, że 
chcą żyć kosztem Italczyków. Za­
równo we Włoszech, jak i w Au­
strii dochodzi do dramatycznych 
spięć między zawieszonymi w próż­
ni emigrantami i organami władz 
państwowych.

Zazwyczaj po takich popisach 
następuje wyszczególnienie przy­
czyn, dlaczego tak się dzieje. Nie 
jesteśmy pożądanymi gośćmi, gdyż 
brak nam wymienialnej waluty. 
Zachowujemy się nieładnie w in­
nych krajach. Państwa zachodnie 
bronią • się przed napływem emi­
grantów, więc nie chcą dopuścić, 
by zbyt dużo Rosjan wyjechało do 

USA, Polaków i Węgrów do Aus­
trii czy Wioch. Stanowią oni ob­
ciążenie dla tamtejszych społe­
czeństw7 obawiających się zwięk­
szania obcego żywiołu. To są fak­
ty, z którymi muszą się liczyć na­
si obywatele.

Mogę zżymać-- się na metody 
zniechęcania, stosowane przez u- 
rzędników tamtych państw, obu­
rzać się na szykany i represje., 
ale nie mogę odrzucić racji, które 
leżą u podstaw stawiania barier 
przed napływem niepożądanych 
gości.

Jest tylko jeden, za to- bardzo
slaby punkL w postępowaniu kra­
jów zachodnich.

W latach 70 doszło do podpisania 
dokumentu końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, odbywanej w Helsin­
kach. W punkcie trzecim posta­
nowień konferencji (stąd nazwa 
„trzeciego koszyka”) zawarto sfor­
mułowanie o współpracy kultural­
nej, o swobodnej wymianie myśli 
i ludzi pomiędzy krajami. Ten 
fragment dokumentu był bardzo 
często wykorzystywany przez róż­
ne kraje zachodnie jako pod‘ława 
do ataków na stronę piseciwną 
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czyli państwa socjalistyczne. Nie 
powiem, żeby były to pretensje 
bezpodstawne. Wiele się jednak 
ostatnio zmieniło. Przynajmniej w 
kilku państwach obozu socjalisty­
cznego.

I co?
Stało się to, co opisałem wyżej. 

Chęć podróżowania czy emigracji 
nie jest już administracyjnie ha­
mowana. Nie chcą nas jednak ci, 
co gromko domagali się respekto­
wania praw człowieka do swobod­
nego przemieszczania i osiadania 
tam, gdzie mu wygodnie. W KBWE 
wzięły udział wszystkie (oprócz Al­
banii) kraje europejskie oraz USA 
i Kanada. A więc dokument pod­
pisały również Grecja, Austria i 
Włochy.

.Zadziwiająco krętymi drogami 
chadza zarówno zachodnia demo­
kracja, jak i tamtejsza moralność. 
Oto z okazji meczów futbolowych 
na kontynent europejski przybywa­
ją angielscy kibice. Przeważnie po 
to, by wszczynać burdy Niekiedy 
kończą się one tragicznie, a w wie­
lu wypadkach powodują spore stra­
ty materialne. Kibice ci to najgor­
szy zdemoralizowany element spo­
łeczności brytyjskiej. Aby nie do­
puścić do awantur, policja stosuje 
niesłychane środki zabezpieczają­
ce, które nie są skuteczne. Jest 
jednak prosty sposób: nie wpusz­
czać ich do krajów, gdzie odby­
wają mecze angielscy futboliści. Pu 
ten skuteczny oręż nie można ied- 
nak sięgnąć ze względu na uklaiy 
międzynarodowe, wspólnotę gospo­
darczą i właśnie — dokument 
KBWE. A ponadto kibice są 
wprawdzie awanturnikami, ale wy­
płacalnymi.

Swoboda podróżowania i osiedla­
nia się to bardzo piękna zasada i 
ładnie brzmiąca w ustach zachod­
nich polityków. Przypomina mi się 
w takiej chwili kazachskie przy­
słowie: „Co z tego, że Świnia tłus­
ta, jeżeli nie wolno jeść jej mięsa?”
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Jesi las... (2) 

L/WINA TOCZY SIĘ SZYBKO
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W województwie legnickim lasy 
nadal rosną i oczu mieszkańców 
nie porażają takie widoki, jak w 
Sudetach, gdzie po świerkach zo­
stały jędynie suche kikuty. Jed­
nakże zagrożenie niebezpieczeń­
stwami jest i tutaj bardzo duże. 
Nie na darmo bowiem wojewódz­
two zalicza się do silnie uprzemy­
słowionych. Przemyśl jest naj­
większym wrogiem lasów, choć 
sekundują mu w tym samochody
i różne obiekty komunalne, wy­
rzucające w powietrze zatrute wy­
ziewy.

— Według ustaleń Biura Urzą-. 
dza-nia Lasu i Geodezji Leśnej w 
Brzegu — mówi mgr inż. Czesław 
Konieczny, naczelnik Wydziału 
Ochrony Lasów Okręgowego Za­
rządu Lasów Państwowych we 
Wrocławiu — w strefach zagrożeń 
przemysłowych znajduje się po­
nad 49.5 tys. ha lasów wojewódz­
twa legnickiego. Strefy te ustala 
się na podstawie badania cech 
morfologicznych drzew w wybra­
nych obszarach leśnych. Bada się 
stan' uiglenia. jakość igieł, przy­
rost masy drzew i porównuje się 
ze sianem normalnym. W pierw­
szej strefie zagrożeń znajduje się 
37 226 ha lasów (tutaj me ma w 
ogóle uszkodzeń), w drugiej — 
12168 ha lasów (uszkodzenia naj­
lżejsze). w trzeciej — 146 ha. W 
tym ostatnim wypadku oznacza to. 
że las ginie, jest nieuchronnie 
skazany na zagładę.

Statystyka jest oparta na licz­
bach. które można różnie inter­
pretować. Na przykład optymi­
stycznie. Powierzchnia lasów 
zniszczonych wynosi w wojewódz­
twie legnickim zaledwie 0,16 proc, 
całego obszaru lasów państwo­
wych (zajmują one ok. 90 tys. ha. 
wszystkie lasy sięgają 97 tys. ha). 
Jednakże inne liczby już nie są 
tak pocieszające. Ogólny obszar 
lasów zagrożonych wynosi 55,2 
proc. Oceny te dotyczą tylko tych 
terenów, gdzie zostały dokonane 
badania -— a więc nadleśnictw 
Lubin. Legnica i Głogówko. Po­
zostały jeszcze nadleśnictwa Ja­
wor i Złotoryja. Naczelnik Cze­
sław Konieczny przypuszcza, że’ 
łączna powierzchnia lasów zagro­
żonych może wynieść 70 tys. ha, 
co stanowi 78 proc. ‘ całego obsza­
ru lasów państwowych.

Dla porównania obszar lasów 
zagrożonych emisją gazów i py­
łów w Polsce wynosił cztery lata 
temu 668 tys ha. to jest ok. 8 
proc, całej powierzchni. Leśnicy 
twierdzą, że jeśli nie zmniejszy 
się zatruwanie środowiska, to w 
1995 r. obszar zagrożo-ny sięgnie

4,6 min ha lasów, co wyniesie po­
nad połowę wszystkich terenów 
leśnych. Mamy więc do czynienia 
z lawinowo narastającym proce­
sem.

Leśnicy są w stanie określić, na 
czym polegają zagrożenia, znacznie 
gorzej jest udowodnić, który ze szkod­
liwych czynników ma decydujący 
wpływ na choroby i obumieranie 
lasów. Ogólnie można powiedzieć, że 
lasy giną, gdyż zanieczyszczenia prze­
kroczyły pułap wytrzymałości biolo­
gicznej drzewostanów. Las atakowa­
ny jest totalnie — od strony powie­
trza, gleby, wód powierzchniowych 
Wedle jednej koncepcji dwutlenek 
siarki wnikając do wnętrza igieł po­
woduje kostnienie szparek oddecho­
wych. Szparki są więc stale otwarte 
i nic mogą regulować tranśpiracji. 
Drzewo usycha. Zgodnie z inną kon­
cepcją kwaśne deszcze powodując de­
gradację gleby doprowadzają do znisz­
czenia systemów korzeniowych drzew. 
Drzewa nie są w stanie pobierać soli 
mineralnych z gleby. Giną, z głodu. 
Niektórzy badacze snują nawet do- 
n\ysły, że zgubnym dla lasów czynni­
kiem jest zwiększona zawartość ozo­
nu w atmosferze.

Drzewa osłabione łatwo wywracają 
się wskutek wiatru, są atakowane 

'przez owady. Sosnę rosnącą w woje­
wództwie legnickim upodobał sobie 
cetyniec i przypłaszczek granatek.

Cokolwiek by nic powiedzieć o teo­
riach tłumaczących umieranie lasów, 
jedno jest pewne — giną one w pierw­
szej kolejności tam, gdzie jest naj­
większa koncentracja przemysłu i 
wytwarzanych przezeń zanieczyszczeń. 
Zgodnie z tym najwięcej zagrożonych 
lasów jest w okręgu katowickim. Nie­
stety, jjk wynika z przytoczonych 
wyżej liczb województwo legnickie
należy do obszarów, gdzie lasy są
bardzo poważnie narażone na postę­
pujący proces degradacji.

Szkodliwy wpływ wywierają 
na lasy rozmaitego rodzaju za- 
nieazyazczenia. ale głównym. ich 
źródlani jest przemysł. Zarówno 
nasz., jak i naszych sąsiadów z 
południa i zachodu.- gdyż istotną 
rolę w zanieczyszczeniach środo­
wiska odgrywają emisje transgra- 
niczne. W porozumieniu z urzędu-- 
mi wo.,ew-dzkimi ustalamy liczbę 
wszystkich lokalnych emitorów 
mających wpływ na zatrucie 
środowiska. Wyliczamy wielkości 
spalanych paliw. Na tej podsta­
wie centrum obliczeniowe w War­
szawie ocenia udział poszczegól­
nych zakładów w szkodach czy­
nionych lasom. Uważamy, że de­
cydującą rolę w zagrożeniach * i 
szkodach wyrządzanych drzewo­
stanowi odgrywa w województwie 
legnickim przemysł miedziowy. 
Najbardziej zniszczone są lasy w 
nadleśnictwie Lubin, w najbliż­
szym otoczeniu Zakładu Wzboga­

cania Rud kopalni „Lubin”. W 
najbliższym sa.siedztwie huty 
„Głogów" nie ma lasów, ale lasy 
w nadleśnictwie Głogówko są za­
grożone w 50 procentach. Emisje 
pyłowo-gazowe są przenoszone na 
.dalsze odległości. Przemysł mie­
dziowy nie tylko truje, ale i za­
biera obszary leśne. Ten ubytek 
sięgnął 1500 ha lasów. Piętnaście 
lat temu wycięto las na obszarze 
przeznaczonym dla piaskowni O- 
bora. Część tego terenu nie jest 
wykorzystywana gospodarczo, a 
las mógł sobie rosnąć • do dzisiaj 
— mówi naczelnik Czesław Ko­
nieczny.

Szkody wyrządzane lasom za 
okres ubiegłych 14 lat w trzech 
nadleśnictwach — Lubin. Legnica 
i Głogówko — oceniono na ponad 
miliard złotych. Składają się na 
nie głównie straty z powodu ob­
niżenia produkcyjności drzew, 
młodników i upraw, straty spo­
wodowane przedwczesnym wyrę­
bem. straty wynikające z ograni­
czenia funkcji nieprodukcyjnych 
lasu Na przykład w nadleśnictwie 
Głogówko zabrakło 37 tys. m sześć 
drewna, w nadleśnictwie Lubin — 
34 tys. m sześć,, a w nadleśnic­
twie Legnica — 17 tys. m sześć 
tego surowca. Tyle ’ moglibyśmy 
zyskać . deficytowego drewna na 
meb.e, mieszkania, papier, gdyby 
nie degradacja lasów, w’ trzech 
wymienionych nadleśnictwach po- 
fysk™0 ,'v ciągu sześciu ostatnich 
lat iwo tys. m sześć, drewna, w 
tym az 355 tys. m sześć, drewna 
pochodzącego z posuszu i wywro­
tów. Stanowi to 44 proc., podczas 
gdy w zdrowym lesie drewno uzy­
skiwane z posuszu wynosi 10 proc 
Surowiec z posuszu ma mniejszą 
wartość produkcyjną, drewno jest 
zniszczone wżerami owadów i si- mca.
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Chory las nie
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legnickiego 
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wych v.-e Wrocławiu 
oatow, miedziowemu 
ponad 524 ruin ,> „ 
stały przez v ,nos««nld te 

pizcz komhinAr _ ,
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Nikt nie jest w stanie wyliczyć ile 
wynoszą Straty plynące z poŁe- 
nia lasu jego wpływu na klimat, na 
Kształtowanie stosunków wodnych z 
elinnnowama jego funkcji rekrean

1 estetycznych, c i 
test w stanie pełnić tych ról 
diz-wami giną inne rośliny a 
viele gatunków fauny, K 

W lasach województwa

Lasów Państwo- 
wystawił kombi- 

rachunek na 
«.e zo- 

tftfiim ł mat odrzucone, 
Mady kombinatu V*’ 
źródłami zanicczyszcz-ń ,,C*'ny‘W 
dwutlenkiem, siarki I ’ 2atruei® 
Sferycznego ma' bowtem a‘m°' 
charakter. Ponadto bY Y* 1' 
prawnych, akuJa podstaw
2«ady obliczania udz^u

. ł<*łu Jednostek

gospodarczych w szkódKwym oddzia­
ływaniu na lasy. Dwaj ministrowie — 
lasów i administracji ~ nie zdołali 
do dzisiaj wysmażyć przepisów uzu­
pełniających rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z 1980 r. Rekompensatą za 
szkody są opłaty ponoszone przez 
kombinat na rzecz ochrony środowiska, 
proporcjonalne do wielkości emisji.

Z danych uzyskanych w Wy- 
dziale Ochrony Środowiska 
KGHM wynika, że najgroźniejszy 
czynnik trujący — dwutlenek 
siarki — został znacznie zreduko­
wany w hucie „Legnicą”, wzrósł 
zaś w hucie „Głogów” (obniżyła, 
się tu natomiast ilość emitowa-' 
nych pyłów) i ZG „Polkowice”. 
Na ochronę środowiska wydatko­
wano ubiegłego roku w ramach 
inwestycji ponad 2,5 mld zł, w 
ramach remontów — ok. 1,5 mld 
zł, na opłaty z tytułu ochrony 
środowiska— 3 mld zł. Są to nie­
bagatelne pieniądze.

Na liście 50 zakładów najbar­
dziej zagrażających środowisku w 
Polsce Huta Miedzi „Głogów I” 
zajmuje szóste miejsce (13 w emi­
sji SO2), ale lokuje się na od­
ległym miejscu pod względem 
emisji pyłów. Huta „Legnica” fi­
guruje ha 13 miejscu, ale pod 
względem emisji SO2 zajmuje 21 
pozycję (lepsze, bo 44 miejsce zaj­
muje pod względem emisji py­
łów).

— Pieniądze z odszkodowań 
przeznaczamy na zagospodarowa­
nie lasów — mówi naczelnik Cze­
sław Konieczny. — Odnawianie 
drzewostanów, melioracje, budowę 
dróg i osad leśnych. W miejsce 
ginących ■ drzew wprowadzamy 
bardziej odporne gatunki — brzo­
zę, buk, dag, modrzew, olchę itd. 
Prowadzenie gospodarki leśnej 
jest bardzo trudne. Brakuje lu- 
dzi. zwłaszcza w województwie 
legnickim, gdzie przemysł niie-. 
dziowy wysysa siłę roboczą, ofe­
rując wysokie zarobki.

Spór o zapłatę za szkody jest 
zapewne ważny dla administracji 
lasów i dla kombinatu, ma jed­
nak niewielkie znaczenie dla la- 
sów. Uczeni twierdzą, że zatru­
wanie środowiska zlikwiduje 
20 lat lasy na całej północnej pół­
kuli. Konsekwencją tego będą 
burzenia w klimacie, zmniejsze­
nie produkcji towarów, w U"11 
głównie żywności, dotkliwy brak 
wody. Prognozy te mają mo®e 
oparcie w obserwacji stanu l;i" 
sów, są jednak przyjmowane z 
niedowierzaniem. Nikomu nawet 
nie przychodzi do głowy, żę moż­
na z tego powodu ograniczyć pro­
dukcję czy wręcz zamknąć uciąt- 
■iwe zakłady przemysłowe, 
tychczasowę doświadczenia wyka- 

że żadne z drzew nie i®1, 
odporne na zanieczyszczenia. A 
więc złudzeniem jest mniemani®" 
iż możną w miejsce zniszczone^0 
świerka posadzić odporny 118 
wszystko buk. Leśnicy są W U'1" 
przypadku 'bezradni. Jedynym ra­
tunkiem dla lasów jest zdecydo­
wane obniżenie szkodliwych zil' 
nieczyszczeń.

Na razie las jeszcze rośnie- 
Zdarzyć się jednak może, że 
życia obecnego pokolenia z • 
sów pozostaną jedynie nC1"’ 
resztki. Nie było nas. był 14^’ 
nie będzie nas i-, nie będzie li,s ‘
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SKOŃCZYĆ z
Z dyrektorem ekonomicznym KGHM WITOLDEM PARCHIMOWICZEM rozmawia Jan Kucasz

— Może zaczniemy od pytań i 
wątpliwości zgłoszonych do redak­
cji in kanwie poprzednich na­
szych rozmów. Czy uchwała Rady 
Ministrów nr 119, a głównie jej 
część dotycząca potrójnego wyna­
grodzenia za pracę górników w 
dni ustawowo wolne od pracy nie 
trąci już myszką?

— Trzeba sobie przypomnieć, w 
jakich okolicznościach została ona 
podjęta. W 1981 r., na skutek skró­
cenia czasu pracy, przez wprowa­
dzenie wolnych sobót, wydobycie 
w polskim górnictwie znacznie 
spadłe, mimo wzrostu wydajności 
pracy w ciągu 5 roboczych dni. To 
samo zjawisko wystąpiło w kopal­
niach rud miedzi. Spadek produk­
cji węgla, miedzi i’ innych kopalin 
nie tylko groził zmniejszeniem do­
staw surowców dla przemysłów 
przetwórczych i na eksport, co go­
dziło ostro w całą gospodarkę na­
rodową, ale również odbiło się 
bardzo negatywnie na ekonomice 
poszczególnych przedsiębiorstw 
prowadzących eksploatację bo­
gactw naturalnych. Aby ratować 
sytuację, rząd wydał akt prawny 
zachęcający górników do pracy w 
soboty. I należy jednoznacznie po­
wiedzieć, iż stworzone dla nich 
preferencje, w tym również płaco­
we, okazały się środkiem na tyle 
skutecznym, iż dość szybko zaczę­
ło wzrastać wydobycie. Dziś 
KGHM da je o około 40 tys. t mi e­
dzi więcej niż w 1981 r. Czy aktu­
alnie stać nas na to, by zamrozić 
funkcjonowanie uchwały nr 199? 
Otwarcie powiem, że nie. Dlacze­
go? Przede wszystkim dlatego, iż 
nie wolno nam dopuścić do obni­
żenia wydobycia rudy miedzi, a 
tym samym produkcji mie­
dzi elektrolitycznej. ponieważ 
tylko przy określonym jej 
poziomie - kombinat jest jed­
nostką samofinansującą się, może 
wypracowywać odpowiedniej wy­
sokości zyski gwarantujące dalszy 
rozwój, realizację przedsięwzięć 
na rzecz ochrony środowiska, a 
także utrzymanie świadczeń so­
cjalno-bytowych, łącznie z płaca­
mi. Właśnie uzyskiwana od paru 
lat wielkość produkcji jest opty­
malna i musimy ją nadal utrzy­
mać. Bez pracy w soboty nie by­
libyśmy w stanie wydobywać tyle 
rudy i produkować tyle miedzi, 
bo nie ma możliwości technicz­
nych takiego zwiększenia w na­
szych kopalniach wydajności pra­
cy, by sobotnie straty nadrobić w 
inni dni. Przejście na inny system 
wymagałoby również - znacznego 
•wzrostu zatrudnienia, co dziś nie 
jest sprawą prostą. Wzrosłyby po­
trzeby mieszkaniowe i inne, któ­
rym trudno byłoby sprostać. Mo i 
nie zapominajmy o rzeczy chyba, 
najważniejszej, musiałoby dojść do 
obniżenia poziomu płac, bo prze­
cież ta sama pula środków pozo­
stałaby na wynagrodzenie liczniej­
szej -załogi. To samo by było w 
przypadku tej samej liczby praco­
wników, ale przy zmniejszeniu 
wydobycia. Nie chcę przez to po­
wiedzieć, iż uchwała nr 199 Rady 
Ministrów nie ma wad, ale jedne­
go nie można jej odmówić — wy­
prowadziła polskie górnictwo z 
dołka produkcyjnego. Na pewno 
nie będzie obowiązywała po wsze 
czasy; wiem, że w przyszłym roku 
rząd zamierza podjąć postanowie­
nie: co dalej z nią zrobić?

— Pataie dyrektorze, zapytują 
nas kierowcy z ZT, czy w ich za­
kładzie rzetelnie realizuje się u- 
stałenia, które pan na „Rudnej 
Zachodniej” podpisał z przedsta­
wicielami załóg i związkowcami, 7 

skoro oni dostali złotówkowe prze­
szeregowania, a pr/ecicż wzrost 
plac miał wynieść 42—45 proc.?

— Nie wzrost plac, lecz środków 
na wynagrodzenie w takiej skali 
rośnie w zakładach, i to bez puli 
na nagrody z zysku i na nagrodę 
eksportową. Trudno mi powiedzieć, 
czy któryś kierowca otrzymał — 
jak fama niesie — złotówkową 
podwyżkę na grupie, bo trzeba by 
było laką indywidualną sprawę 
przeanalizować, ale nie wspomina 
się o tym, że każdy o parę tysię­
cy złotych więcej dostaje za depu­
tat węglowy, że skoczyły w górę 
inne składniki naliczone od płacy 
zasadniczej. Chętnie bym porów­
nał fiszkę z czerwca ub.r. i br 
Będzie to na pewno wzrost w gra­
nicach 40 proc.

— No dobrze, teraz sprawa z in­
nej beczki. Są ludzie, którzy mają 
za złe kombinatowi, że prowadzi 
„rozbój placowy”. Bo w „Elpenie”, 
która od 1 stycznia weszła do 
KGHM, place strasznie wzrosły, a 
produkcja nie aż w takim sto­
pniu ani wydajność pracy. Czy na 
tym ma polegać reforma? — py­
tają.

— Zapewniam, że nikt z kom­
binatu nie pojechał do „Elpeny” 
z workiem pieniędzy, nie otrzyma­
ła też znikąd złotówki dotacji, nie 
odprowadziła też ani grosza podat­
ku od ponadnormatywnego wzro­
stu wynagrodzeń. Jak więc to się 
stało? Ano, ,,Elpena”' grając na 
instrumentach reformy, wypraco­
wała sobie sama poważne środki 
na wzrost płac. I o tym wiedzie­

liśmy i mówiliśmy głośno, gdy to­
czyły się rozmowy o przystąpie­
niu tego zakładu do kombinatu 
zresztą i wy pisaliście o tym na 
swoich łamach. Będąc w zrzesze­
niu kablowym „Elpena” była trak­
towana po macoszemu przez cen­
trale, dostawała małe przydziały 
miedzi, niewielką ilość jej produk­
cji kierowano na eksport. Brako­
wało też FPN dewiz na kompo­
nenty, na zakup nowoczesnych ma­
szyn. Wchłaniając „Elpenę” zape­
wniliśmy jej znacznie więcej su­
rowca, sprowadziliśmy z importu 
to, co było niezbędne do zwiększe­
nia produkcji i eksportu. Tę szan­
sę załoga dobrze . wykorzystała 
Dość powiedzieć, iż w stosunku do 
poprzedniego roku eksport wzrósł 
4-krotnie. Z tego tytułu zwiększy­
ły się znacznie możliwości płaco­
we tego zakładu — bo takie są 
rozwiązania systemowe reformy. A 
więc my nie łamiemy zasad re­
formy, tylko staramy się je wy­
korzystywać w praktyce. A to nie 
powinien być powód do robienia 
hałasu.

— Szef kopalni „Lubin” dyr. 
Ziaja żalił się niedawno, że za­
kład ma mało do powiedzenia w 
kwestiach placowych, bo gotowe 
rozwiązania i dyspozycje przycho­
dzą z góry. No, a zawarte w nich 
ustalenia zabijają ostatnie ele­
menty o charakterze motywacyj­
nym. Co pan na to?

— Jeśli chodzi o systemowe roz­
wiązania. to są cne obligatoryjne 
dla wszystkich przedsiębiorstw, a 

nie tylko dyrektorów zakładów. 
Natomiast w ich ramach zakład 
dysponuje określonymi środkami 
na wynagrodzenia. I kierowanie ly- 
mi środkami, to już tylko i wy­
łącznie gestia dyrektora zakładu i 
organizacji związkowej. Dyskutu­
jemy cały czas o tym. żeby róż­
nicować wynagrodzenia, żeby pie­
niądze były adekwatne do wkładu 
pracy i jej efektów. Ale obserwu­
jemy mimo to stałą tendencję do 
dzielenia ich po równo To wynika 
albo z niechęci albo braku odwagi 
oceny pracownika, o czym już kie­
dyś mówiłem. Bo naprawdę ist­
nieją warunki ku temu, żeby w 
zakładzie wyróżniać rzetelniej pra­
cujących ludzi.

— Zaraz, zaraz, ale jak dyrektor 
zakładu może różnicować place, 
skoro dostaje od pana pismo, że 
każdemu pracownikowi należy dać 
obligatoryjnie jedną grupę wyżej?

— Nie ukrywam, że taki zapis 
znalazł się w porozumieniu zawar­
tym przeze mnie i dyrektorów za­
kładów z przedstawicielami załóg i 
szefami zakładowych organizacji 
związkowych, tylko należy pamię­
tać też o wszystkich okolicznoś­
ciach tej sprawy. Z tym, iż rów­
nież w ramach grupy jest możli­
wość różnicowania stawki. A o 
tym się zapomina. Jednakże, po­
wiem to otwarcie, w tym roku 
jest to zjawisko trochę mechanicz­
ne. Natomiast w ub. latach „ nie 
było przyczyn zmuszających do 
stosowania zasady „każdemu rów­
no”. Przy czym abstrahuję tu od 
ludzi wyraźnie źle pracujących, 
karanych dyscyplinarnie. Mam na 
myśli pracowników rzetelnie wy­
konujących obowiązki, ale nie każ­
dy z nich"jęst równie efektywny. 
Nie staramy się głębiej wnikać w 
przydatność i użyteczność ludzi dla 
zakładu.

— Odnoszę wrażenie, że wszyst­
kie ruchy płacowe mają charakter 
nie tyle ekonomiczny, co socjalny. 
Przy ogromnej inflacji chcc się 
każdemu jakoś to zrekompensować 
tymi podwyżkami plac, traktując 
je jako dodatek drożyźniany. Stąd, 
gdy mówi się o motywacyjnych 
systemach — coraz więcej ludzi, 
także i w KGHM wymownie się 
uśmiecha. .

— Co się tyczy motywacyjno-ści, 
to uważam, że typowe zmiany pod 
tym względem będą mogły nastą­
pić w momencie realizacji usta­
wy o systemach zakładowych. 
Rzeczywiście, jeśli się daje rekom­
pensaty, jeśli mechanicznie dosta­
je się węgiel, to można tak odbie­
rać, iż te działania mają charak­
ter socjalny. Ale nie wolno zapo­
minać i o tym, że. w ramach fun­
duszy posiadanych przez zakłady 
są środki typowo uznaniowe, regu­
laminowe. I jest możliwość przy­
znawania ich według zasług wnie­
sionych w efekty uzyskane przez 
zakład. Jednak wolimy je po­
dzielić, tak jak „trzynastkę”, 
„czternastkę” przy pomocy „krę- 
ciołka”. Tak się robi też z nagro­
dą z zysku, a przecież można by to 
uczynić inaczej. Kombinat nikomu 
w tym nie przeszkadza, wręcz od­
wrotnie, zachęcaliśmy," żeby choć 
część tej nagrody podzielić uzna­
niowo. W kopalniach były to już 
duże pieniądze — średnio 130 tys. 
na pracownika. I tu to zróżnico­
wanie nagród z zysku mogło być 
duże, a jest ono mocno spłaszczę-
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Ewa Nek- 
są bardzo 

wycieczką w 
w Chodzieży, 
pływały stat-

Wyzywienie to spraWa 
kuchni, która stara si„ * 
kawiej wykorzystać dzier 
400 zł na osooę. Ja'<- »

to, Ze kierownictwo chce tylko 
zarobić na tym, na czym tylko się 
jeszcze da,-a potem...

tów OSiR jest 
komplet usług, 
gastronomiczne oddano

Agnieszka 
pogoda-

Obiekty OSiR w Lubinie przy­
pominają wczorajszą piękność. 
Niby jeszcze jest, ale wszystko 
już nie tak, nie to... Nie przycię­
te żywopłoty, tu kwiatek, tam 
chwaścik na przemian. Pysznią się 
jedynie okazałe iglaki. Baseny, bo 
one głównie przyciągają tu latem 

.Nad 
się

:: $

my musi-' 
zabraniać dostępu 
i kieszeń bufetów, 
-la high life’u.

znacznse wyższych' cenach 
i warzyw na Pomorzu kij 
s-:u — to jej tajemnica, 1 
niaki 12 lipca płacona w 
80 zł za kg, za wiśnie - 
za pomidory — 480.

Od awantury w prywat 
łodajni rozpoczęła się kolej 
oryginalnie zorganizowana koi 
w Łebie. Nie domyte telenj 
sztućce, brzydko nakryte sti 
ospałe kelnerki, niesmacznej 
nie — kierowniczka p Zofia 
rzycka bardzo stanowczo zaś 
la natychmiastowej poprawy

Tenże lubiński OSiR jest gos­
podarzem - zespołu basenów i 
przystani nad Zalewem Małomic- 
kim. Miejsca tu więcej i frekwen­
cja bywa lepsza niż na basenach 
w centrum. Średnio sprzedaje. się 
około siedmiuset biletów, a w sło­
neczne soboty i niedziele nawet 
cztery tysiące. Podobnie jak przy 
ul. Świerczewskiego, w dni po­
wszednie z basenów korzysta 
głównie młodzież i dzieci. Mają 
tu do dyspozycji dwa czyste ba­
seny, brodzik i przeszło dwadzieś­
cia (nie najnowocześniejszych, 
niestety), kajaków. Szkoda tylko, 
że napełniony sporym wysiłkiem 
zalew zaczyna zarastać roślin­
nością wodną, a gospodarze... cze­
kają chyba na żniwa.

Dziwną prawidłowością obiek­
tów OSiR jest brak dbałości o

Spore zaplecze 
w pacht 

nocnej rozrywce. W dzień, i to 
pod warunkiem, że upalny — i o- 
placa się w ogóle otwierać inte­
res, straszą cenami skromne bu­
fety. Nad piękny Zalew Małomic- 
ki wybieramy się więc z torbami 
pełnymi jedzenia i napojów. Ra­
dzimy' pilnie strzec dzieci. O ile 
przy pływaniu czuwają wykwali­
fikowani ratown: 
my dzieciom i 
do drenujących ... 
Ceny tu tylko dla

przedlu- 
bylo lu 

czterystu 
co dzień 

można wspaniale wy­
mieniu lubińskiego 

zapraszamy na basen SOWI 
(lak)

upalny, 
lipcowy 
(około 
ale na

ludzi, na szczęście czyste, 
bezpieczeństwem kąpiących 
czuwają troszkę jakby zbyt 
dzi ratownicy. Strzegą rówieśni­
ków; w dni - powszednie wśród 
plażowiczów i pływaków domi­
nują . dzieci i młodzież. Tylko w 
soboty i niedziele średnia wieku 
wzrasta. „Tłumy”, jakie spotyka­
my w ciepłe, podeszczowe połud­
nie nie przekonują, że bywa tu 
średnio pięćset, a nawet tysiąc 
osób dziennie.

Praktycznie można tu się jedy­
nie kąpać, zjeść zapiekankę z 
przyczepy campingowej i popie 
oranżadą z bufetu. Na całą resz­
tę lepiej przymknąć oczy. Budy­
nek z kabinami prysznicowymi i 
przebieralniami cuchnie chlorem, 
choć nie wygląda najlepiej. W ką­
cie rozlewa się nad zatkaną krat­
ką ściekową okazała kałuża wo­
dy. Otoczenie samego basenu rów­
nie smętne. Straszą porozbijane 
latarnie i ogromny kikut suche­
go drzewa. Tuż obok korty teni­
sowe, będące niegdyś chlubą gór­
niczych załóg. Włożono sporo pra­
cy i pieniędzy w ich budowę i 
kiedyś może było tu pięknie, te­
raz smutno zwisają zniszczone 

jsjątki, szczerzą. druty dziury w o- 
■grodzemu. Ściana do odbijania 
piłek przypomina wiejski plot. 
Przy kortach stoi duże nadwozie 
samochodowe, które niegdyś słu­
żyło tenisistom za przebieralnię i 
schronienie w czasie deszczu. 
Nocni i zimowi goście przekształ­
cili tę, i tak wątpliwą, ozdobę w 
ziejący wybitymi oknami wrak. 
Doskonała to kompozycja ze sku­
pem złomu w tle. Ód tego ma­
lowniczego sąsiada i od wiatru 
miały uchronić estetyczne rekla­
my malowane na płótnie. Nie ma 
reklam, 
gumowe 
zakłady

Cały 
dawnej

Najpiękniejszym 
kreacyjnym Lubina 
obok lotniska basen 
wy las wokół, cisza 
sprawiają, że jesteśmy 
wybaczyć wszystko: 
cza gastronomiczneg 
przebieralni

miejscem re- 
jeśt położony 

SOWI. Sosno- 
i czysta woda 

w stanie 
brak zaple- 
prawdziwej 

nawet dojazdu. Do- 
clerają^tu głównie-ci, którzy wie­
dzą. co znaczy ..woda czysta i tra­
wa zielona”. W 
żony weekend 
trochę tłoczno 
kąpiących się), 
jest pusto ’ 
począć, t

— Byliśmy w s‘" 
jeździliśmy na kucyk. 
- wylicza Edyta «“ 
dzo często chodziW 
na wydmy. 
krajobrazowym, g u* ■ ’ 
słynne ruchome " 
prawdę wspaniale 01

Pomorz 
my do 
spędza;

Gdzie jest płótno, gdzie 
węże zakupione przez 

KGHM?
obiekt żyje resztkami 

świetności. Wygląda na

W ośrodku TKKF „Bajka” w 
Trzciance królują smurfy, ich o- 
becność zaznaczona jest na każ­
dym kroku barwnymi emblemata­
mi. Bajkowe postacie w bajkowym 
ośrodku, w którym wypoczywa się 
prawie jak w bajce!

_  Nasza kolonia jest nieliczna, 
dni spędzamy niemalże w rodzin­
nej atmosferze - kierownik Wan­
da Krolla krótko charakteryzuje 
wypoczynek dzieci pracowników 
ZG „Polkowice” nad jeziorem w 
Trzciance, dokąd również w ra­
mach wymiany, zagranicznej przy­
jechało 42 dzieci z Zakładu Mon­
tażowego w Świtawaćb w Cze­
chosłowacji

Nad tym olbrzymim i pięknym 
jeziorem wypoczywa w sumie oko­
ło 4.5 tys. dzieci z kraju i zagra­
nicy. Grupy, czeskie, niemieckie i 
polskie spotykają się na wspólnych 
dyskotekach rozgrywają między­
państwowe mecze, rywalizują w 
konkursach piosenki. Nie ma 
mowy o konfliktach, zdarzają się 
co najwyżej sytuacje kłopotliwe, 
jak choćby upodobanie młodzieży 
niemieckiej do plażowania nago

— Z naszymi czeskimi kolegami 
bardzo szybko się zapoznaliśmy, 
codziennie bawimy się razem, roz­
grywamy mecze. organizujemy 
międzynarodowe dyskoteki — opo­
wiada Robert Michałowski.

— Niektórzy' . obawiali się, że 
będą się wywyższać z tymi wspa-

nych wędrowaniem w .<
nym razie wobec 'hj, &
oferty programowej.^ « > 
nuda i smutek - JSM £ 
chwały z nami wracać 4 '
- Ja uważam, że tuta,d° * ' 

azo fajnie, me wiem di'. 
narzekają - mówi'^^ k 
ka. - Tu jest bartlZo Mi S 
mat. dobrze od0oc,y,,J% % 
spacerujemy. Prawie Z i ” 
mieszkamy w mieście V'i! s 
i wakaęje spędzać J®'0 x 
środku? Mnie 3ię w 
prawdę podoba, ctó^5q ’ 
gody, braliśmy też udział ,.W « 
raniu truskawek dla W! ■' nii a nas»l ! w

pełni się 
ośrodek szkole- 
się w centrum 

=>o, co prawda i urokli- 
jednak miasteczka, bez 
podwórka, bez boiska 
zabaw. Dzieci w Trzciah- 
las i woda w Miastku 

na plażę lub na jagody 
mnóstwo czasu, męczy i 
dzieci. Zepsuty kolorowy

wiązku ciszy poobiedniej 
czystość i porządek. Złe "" s 
możność spotkania si? <®‘ ■ 
nii, brak miejsca na M 
bawy, dyskoteki. bra!<w 
aktywność sportową. . f.. 
poczywają tysiące daec'. 
kie szkoły, przedszkola ■ - 
użyteczności publiczne) w 
są zarezerwowane na „ 
tych, którzy zgłosili 
Wejście na szkolne boi ■ ? 
ga zapisów w specjJ' j 
ku. pozostaje więc P 
cery.

— Kąpiemy 
po plaży, bawię 
opowiada 
Mamy ładną 
poczywają.

ziomu wyżywienia dzieci, tli rę» 
zdecydowana część musiala s ji/ęl 
nie w tej jadłodajni „Kasia* ifo 
rzystać ze śniadań, obiadów 1 
lacji. Dział socjalny ZG „Pop ij,; 
ce” postanowił w br. zorganó 
kolonię w Łebie, która 4ts 
się w... prywatnych willa® bj, 
siedmiu budynkach rozłąko 'tjtJ 
się poszczególne grupy wraz i 
chowawcami, w zależność 
przychylności gospodarzy W 
jąc lub nie z możliwości og-i Ąj 
telewizji. Taka lolta'‘za5j„ S;'ó 
swoje dobre i zle strony.

nialymi słodyczami, orzeszkami, 
gumami — dodaie Marcin Kimkc 
— a. oni zaraz po przyjezdzie przy- 
biegli do nas i wcisnęli nam do 
rąk różne łakocie. My nie chcieliś- 
my być gorsi-, też dajemy im 
krówki, suchary...

W Trzciance jest wspaniale. 
Zdrowy klimat, sama pani czuje, 
jak się tu dobrze oddycha, praw­
dą? — pyta Tomasz Michalski. — 
Chodzimy do lasu, zbieramy mali­
ny,' jagody, grzyby. Nie jest nud­
no, w ośrodku przebywają też 
sportowcy z Zawiszy Bydgoszcz 
ćwiczą z nami, pokazują co potra­
fią. Są świetni.

Renata Morawcowa i 
windowa ze Switaw też 
zadowolone, były ; 
fabryce porcelany 
zwiedzały Szczecin, 
kiem po zalewie.

— Wspaniałe są te wieczorne 
ogniska, wspólne piosenki i zaba­
wy. Szkoda tylko, że nie ma cało­
nocnych wart, to dopiero byłaby 
przygoda — mówi Jan Pasek 
kom; °Si:°d,ku. WZGS w Miastku 
kolejna kolonia - 54 dzieci przy­
jechało tu z zamiarem odpoczyn­
ku. Zamiar ten nie 
jednak powiódł: 
niowy znajduje 
niewielkie; 
w ego. ale 
własnego 
czy placu 
ce otacza 
wyprawa 
zabiera 
irytuje 
telewizor stara się zastanie- nH.' 
nośny z niewielkim eiK" P 
n?ch atrakcj b^rd-n ?' 
Kolonia ma K , niewiele 
ru, kierownikIKutoka- 
trudenr wvśUDHl L'!’Se z 
Biuro Us!uV
na opłacenie J ĘU;"« Orlica. .^ayL eedo Ustki, 
lownicza, wzeór-zn - zo ma' 
sami, przetyka.- - Porośnięte la- 
zior — to śin le ,Q21c?’dtkami je- 
zalożeniu n?Oze. Podobać przy 
Wędrowny dki a?izujo sil-' obóz5 osób zai-r.teresowa-



.. starym i mezoyt czystym.
J i; ’,yWać ma ponad 200 dzieci 

' tażdym z trzech turnusów.

<y Gdańsku, w położonym przy 
bocznej ulicy akademiku Uniwer- 
,.tetu Gdańskiego oo raz kolejny 
;\lazla się grupa dzieci pracow- 
ZybW ZG „Rudna” W akadenri-' 
nl ‘rrym i niezbyt czystym, wy-, „„„ - ■- j na

u  Czy
^00 rzeczywiście właściwy wy­
poczynek dla grupy dzieci z mia- 
4a? Wśród hałasu wielkomiejskie- 
oo bez własnego boiska trawnika 
”aWet. dzieci spędzają trzy tygod­
nie.

Program pierwszego turnusu był 
0Ć urozmaicony, choć, jak się 
okazało po przyjeździe. skorzysta­
nie z oferty wakacyjnej Trójmia­
sta nie jest sprawą ani łatwą, ani 
prostą — rezerwacje wybiegały na 
kilka tygodni naprzód, dlatego np. 
do oceanarium weszły tylko nie-

je raczej się me' nudzimy 
'“■'■wamy nż d0 żóltej boi> s,aramy 
plJ ,rganizowa4 różne zajęcia spor­
towe.

Szkoda tylko, że nie ma dy- 
5ek ogólnokolomjnych zabaw. 

,sK,°;.h'iak np kolonijne śluby — 
U|.;e piotrek Sala. — Wczoraj

• tUny dzień kolonisty barwny 
r,’1C.. orzebierańców. z morskim

dla tych wszystkich, któ-
• orzyjechali nad morze pierw- 

tS’. Świetna zabawa.

LATO
OGUSŁAWA MACHOWSKA

które grupy, do portu wojennego 
(dzięki specjalnej uprzejmości do­
wództwa) — również pojechali nie­
liczni. Na co dzień pozostają wy­
cieczki na Stare Miasto, do miejsc 
widokowych, do zoo. do parku, 
oliwskiego. Na szczęście kolonia 
dysponuje własnym autokarem, 
który jest wykorzystywany „na 
okrągło” — jeśli nie dowozi dzie­
ci na plażę, to kursuje po mieście, 
dokąd nikt nie ryzykuje dojazdu 
autobusami komunikacji miejskiej, 
zatłoczonymi i przepełnionymi, jak 
to w sezonie w wielkim mieście

oĄ.bywa. Bardzo dużo czasu zabiera
dojazd na plażę — jeszcze w u- 
biegłym roku dzieci korzystały z

I;: l plaży w Sopocie, w roku bieżą- 
tjll cym obowiązuje zakaz kąpieli w 
ils całej. Zatoce Gdańskiej z wyjąt- 

kiem Stogów, dokąd w najlepszym 
ś? wypadku dojazd zabiera kilkadzie- 
sż siąt minut. W kadrze kolonii jest 
ti: I dwóch ratowników (ewenement 
■} i wśród innych kolonii, które zre- 

j;tf1 zygnowały z ich zatrudnienia)
• Ewarantujących bezpieczeństwo ką- 

>f' Piącym się grupom dzieci wśród 
, '■ mrowia innych osób, ściągających 

ho Stogów z całej okolicy.

^począł ic 
kol£Wm

! Ryński. którzy 
Przebiegu kolonii.

na wycieczce 
(ramek krzyżacki). ,.

. Muzeum w Kartuzach;
| Pa‘°miast — z powodu choroby — 
, ,la Wspaniałej wycieczce statkiem 
ł ie • * zatoce aż po Hel. 
■ i»>. k’no- pokazy wideo, dysko- 
i n a Udana kolonia z bogatym 
I le‘°.^r.amem. Ale czy. te dzieci au- 

c n’yęznie wypoczęły, a zwłaszcza 
rn''/,„jV>'pocz;1, ich układ, nerwowy 

, 5 -----. rokiem szkolnym
k j,, “^pym wśród mrowia hałaśli- 
f ’ podenerwowanych rówieś­ników?

0 korzystaniu z basenów nie ma 
mowy ze względu na horrendalne 
reny opłat, żądane za każdą go- 

fljjdzinę płyWania Jeśli nie plaża, to 
Pozostają spacery i wycieczki 
Kobert Rybak, Paweł Paździor, 

J ^rz's,ztot HeJka i Łukasz Skrze- 
opowiadają o 
wymieniają, że 

w' Malborku 
w Elblągu w 

Nie byl.



IV Lubińskie Spotkania

i Literaturą Miłosną

(Ciąg dalszy z poprzedn. numeru)

A jednak — nie. A jed­
nak dlaczegóż miało być 
niezdrowe moje rozmiłowanie 
w życiu młodym, jeszcze 
nic znużonym, w tej świeżości? W 
życiu rozkwitającym, to jest jedy­
nym jakie zasługuje na miano ży­
cia, gdyż tu nie ma fazy -pośred­
niej, to co nie rozkwita, więdnie. 
Czyż ono nie było przedmiotem 
ukrytej zazdrości i uzuielbienia nie­
mniej sekretnego wszystkich, jak 
ja, skazanych na wykańczanie się 
powolne, pozbawionych laski co­
dziennego pomnażania żywotności? 
Czy ta granica pomiędzy życiem 
wstępującym i zstępującym nie 
była najistotniejsza ze wszystkich? 
Jedyna różnica, jaka zachodziła po­
między mną a „normalnymi” męż­
czyznami polegała na tym, że ja 
uwielbiałem błysk tej bogini — 
młodości — nie tylko w dziewczy­
nie, lecz i w młodym chłopcu, że' 
nawet młody był dla mnie dosko­
nalszym jej wcieleniem niż mło­
da...

Unik? Najprawdopodobniej. Ale 
też prawie wszystkie wątki homo- 
ero tyczne w twórczości pisarzy star­
szego pokolenia kończą się na u- 
niku. Wyjątek od tej zasady, obok 
utworów Andrzejewskiego, stanowi 
bodajże jedynie mikroipo wieść Ju­
liana Stryjkowskiego „Tommaso 
del Cavaliere”, w której autor pod­
da je drobiazgowej analizie nigdy 
nie spełnioną miłość Machała Anio­
ła do jednego z uczni ów — tytu­
łowego Tommasa właśnie. Homo- 
filnej „czystości” książki Stryjkow­
skiego towarzyszą rozważania na 
temat relacji artysta — świat oraz 
artysta — śmierć. Nadają one po­
wieści charakter uniwersalny i 
stanowią o trafności podjętej przez 
Stryjkowskiego próby ukazania 
człowieka w obliczu wartości tak 
absolutnych jak artyzm, miłość i 
ulotność ludzkiej egzystencji.

W twórczości autorów, którzy 
debiutowali po roku 1956, homo­
seksualizm był właściwie tematem 
tabu, a jeśli ktoś decydował się 
na wprowadzenie do swojego u- 
tworu homoseksualisty, to z regu­
ły wyposażał go w cechy infan­
tylnego półidioty. Taki wizerunek 
„pedałów” zadziwiająco korespon­
dował ze sposobem przedstawiania 
w polskim filmie dziennikarzy. To, 
oczywiście zbieżność przypadkowa, 
ale dowodnie świadcząca o tym, 
jak sztuka ulega łatwym stereo­
typom. Konsekwentne upowszech­
nianie tych stereotypów^ przyniosło 
określone i kto wie, czy nie zamie­
rzone skutki społeczne w postaci 
wzmożonej nietolerancji. Dopiero 
otwarcie na kulturę Zachodu, któ­
re nastąpiło-w latach siedemdzie­
siątych, a także związane z tym 
pewne, bardzo zresztą ograniczone 
rozluźnienie obyczajów ośmieliło 
pisarzy najmłodszego pokolenia do 
tego stopnia, iż po tematykę ho- 
moerotyczną sięgnęli zupełnie jaw­
nie.

Uczynił to m. In. Witold Jabłoń­
ski w debiutanckiej powieści „Go­
rące uczynki” (1988). Ta lekko na­
pisana książka, barwnie ukazują­
ca subkulturę młodzieżowych śro­
dowisk artystycznych, niesie treści 
wcale niebłahe. Jej głęboko pod 
wartką akcją ukryta delikatna 
tkanka liryczna zawiera gorzkie 
rozważania o człowieczej samotno­
ści, zwłaszcza zaś o samotności 
człowieka skonstruowanego inaczej 
niż inni i dzielącego siebie między 
świat „normalny” i świat „dewia­
cyjny”, lecz dla osobowości 
„skrzywionych” jedynie auten­
tyczny. Postępowanie bohaterów 
Jabłońskiego zda je sie sugerować 
Ich skłonność do rozwiązłości sek­

sualnej. Ale to nie rozwiązłość, 
lecz wciąż ponawiane próby po­
szukiwania drugiego człowieka, 
skłaniaj4 ich do życia może nad­
miernie intensywnego, do owych 
tytułowych gorących uczynków, 
które wciąż jednak przynoszą tyl­
ko częściowe, bo zaledwie fizyczne 
spełnienie, nie wypełniając przy 
tym psychicznej pustki.

Wódeczka się już skończyła, więc 
wyszli na ciemne i puste ulice 
w poszukiwaniu materiału na od­
wet. Błąkali się dość długo. Irena 
zaczęła głośno narzekać, że nikt 
ich nie kocha, kiedy zobaczyli na 
ławce pod jednym z akademików 
ślicznego i pijanego młodego chłop­
ca. Irena podeszła do niego pierw­
sza. Okazało się, że Tobiasz (to 
jego imię) czeka tu (ale zaraz mo­
że przestać), na dziewczynę, która 
gdzieś się zawieruszyła Jest na 
pierwszym roku Akademii Medycz­
nej i chce zostać ginekologiem. Ire­
na natychmiast zapytała, czy wie­
rzy w Boga i czy będzie robił 
skrobanki, ale nie doczekała się 
odpowiedzi. Chłopak powiedział 

_ Chyba powinniśmy napisać o 
tym scenariusz. Dlaczego do nas 
nie .dołączyłeś?

Irys odsunął się od niej, usiadł 
obbk śpiącego i zaczął wodzić pal­
cem po jego szczupłych udach z 
twardym brzuchu.

— To miłe, mieć dla siebie ta­
kiego Endymiona. , '

Irena zapisała to jego zdanie. 
Potem poczuła się śpiąca i rozło­
żyła sobie fotel kon-tiki. Irys to 
zebrał się i położył się obok chło­
paka. Rozmawiał jeszcze z Ireną 
w ciemnościach o wargach Micka 
Jaggera, -gdy nagle poczuł, że przy­
ciska mu pierś mocna dłoń, a sło­
wa tamują cudze usta. .

— Czego chcesz? — nie wierzył 
jeszcze.

— Kochać się z tobą — -usły­
szał.

— Ale ja nie jestem Ireną — 
zastrzegł na wszelki wypadek.

— Wiem — brzmiała odpoioiedź.

Nieco od Jabłońskiego sta/rszy 
Grzegorz Muslał w .na poły aerto- 

miotników, ponieważ nie jest ani 
niczym mniej, ani niczym więcej 
niż po prostu miłością. Warto Z 
myślę — przytoczyć w tym miej, 
scu kilka refleksji bohatera „Sta­
nu płynnego”, który podczas po­
dróży lotniczej myśli o niedawnym 
rozstaniu z kochankiem:

...śliczny jesteś, mój przyjacielu, 
piękny jest twój profil, gdy wszyst­
kie nasze nie wyśpiewane słowa 
przemykają przez twe pociemniałe 
z tęsknoty oczy i wargi lekka ci 
drżą, jak gdybyś chciał dogonić 
nas w półnagiej, niespokojnej na­
dziei, lecz zaraz potem zniechęce­
nie i smutek, gdy włosy twe gła­
dzę dawnym, znajomym ruchem, 
który nie sprawia już żadnych nie­
spodzianek; bo dłoń, jak zawsze, 
błądząc przez chwilę za uchem, 
ześlizguje się powoli po karku i 
już wiesz, że za chwilę wtuli się 
strwożona w zagłębienie między 
łopatkami i tam czekać będzie, aż 
nowa nagła radość rozjaśni ci 
wzrok i ze szlochem, jakim wita- 
pochylisz głowę na moje ramię

tylko:
— Wypuścili teraz z więzień ty­

lu gwałcicieli, że aż przyjemnie 
popatrzeć.

Wszystko działo się bardzo szyb­
ko, jak w jakimś filmie. Irys ma­
chnął ręką, podjechała taksówka. 
Irena mówiła, że jest bardzo sa­
motna, a Tobiasz ciągle pytał, czy TADEUSZ OLSZEWSKI
„jej chłopak” (czyli Irys) nie ma 
nic przeciwko temu. Irys zapew­
nił go osobiście, że absolutnie nic. 
Wreszcie znaleźli się w jej mie~

(O wątkach homoerotycznych we współczesnej 
prozie polskiej)

szkaniu. Oszołomiony Tobiasz usi­
łował stanąć na wysokości zada­
nia, powiedział Irenie, że będzie 
zachwycona, a potem zapropono­
wał, żeby Irys poszedł do swojego 
domu, albo położył się spać. Irena 
przekonała go, że Irys nie będzie 
im przeszkadzał i zaciągnęła chło­
paka do łóżka. Irys usiadł obok 
i przyglądał się im paląc papie­
rosa, nawet bez specjalnego pod­
niecenia. W świetle nocnej lampy 
ich ciała wyglądały nierzeczywi­
ście, Irena zresztą, jak zwykle, by­
ła rewelacyjna ze swoimi jękami 
zadowolonej kotki. Kiedy skończy­
li, Tobiasz nagle usnął i teraz 
oboje patrzyli na jego bezwstyd­
nie piękne, bezbronnemłode cia­
ło.

Naga Irena przytuliła się ze 
śmiechem do przyjaciela.

biograficznym dyptyku powieścio­
wym „Stan płynny” (1982) i „Cze­
ska biżuteria” (1983) nie tylko w 
pełni afirmatywnie pokazuje rela­
cje homoseksualne, ale i sam de-, 
klaruje się jako homoseksualista. 
Otwarcie przy tym wskazuje swo­
ich protoplastów tak w sferze psy­
choseksualnej, jak i pisarskiej — 
Konstandinosa Kawafisa, Jamesa 
Baldwina i rodzimego Witolda 
Gombrowicza. Wątła homoerotycz- 
ne wydają się szczególnie trafnie 
przedstawiane w „Stanie płynnym”. 
Są one wolne od brywializacji, któ­
ra zaznaczy się w następnej po­
wieści Musiała, a jeszcze następną 
— „W ptaszarni” (fragmenty dru­
kowała w roku 1987 „Twórczość”) 
wręcz zdominuje. „Stan płynny” 
przynosi zapis emocji, pokazuje, że 
homoerótyka nie wymaga przy­

pochylisz głowę na moje ramię 
i czekać będziesz na przebudzenie 
dłoni, na jej zejście w dół, po drżą­
cych z niecierpliwości plecach, gdy 
przymknąwszy oczy, by widzieć 
cię dokładniej, delikatnie, miękko 
budzę cię z zamyślenia, wołam cię 
z twej nieobecności, pragnę cię 
mocniej i mocniej, byś wypełnił 
moje oczekiwanie, moją spłoszoną 
nieco, lecz już roznoszącą się wy­
żej i wyżej, pełniej i pełniej, i co­
raz słodziej, coraz trwożniej ko­
chającą cię miłość. I miasto za na­
mi ciemne, obojętne. Błyski prze­
jeżdżających aut, daleki pejzaż 
wież, kopuł, dachów... dachy, u- 
skrzydlające nas niczym złe anio­
ły... O ileż piękniejsze to mia­
sto id tle, gdy z włosami, które 
rozwiewa lekki wiatr, stoisz w sze­
roko otwartym oknie, lekko po­
chylony w przyszłość, z ustami roz­
chylonymi na przyjęcie następnego 
mocnego pocałunku nocy.

A teraz przelatuję oto wysoko 1 
nad tobą. Nie doścignie mnie r.:c 
prócz wspomnienia, na które na­
wet ty nic nie poradzisz, przed 
którym nawet ty się nie obro­
nisz.

Pewnie leżysz teraz w łóżku. »< 
kołdrze, którą w nocy odrzuciłeś 
az pod okno, zcodzisz palcem 
zaciekach na tapecie, czekając 
maitre, który przyjdzie z t wartą 
błyszczącą i wredną. Może myśl'$z> 
z którego lotniska odleciałem 
którym wyląduję. I dokąd pójdę 
w obcym mieście, w którym r.ic 
ma twojego adresu. Cóż. Jestem 
już tylko blaszaną puszką - r°- 
machem ciśniętą przez otteade 
okno, jestem coraz mniej$Wn 
punktem na twoim młodym, 
szystym życiu. I popatrz — 
jestem sentymentalny. Lecz to 
kie trudne być kimś innym, trzy* 
mać się zasad. których uparC^ 
p rzest rzega l iśm y: żad n ych senł.7 
mentów, żadnego mazgajstwa 
steśmy razem — i jest do 
Zegnamy się — i jest nadal 
samo, tyie że o jednego mniej -

To sądzę — jedna z naipiękr 
szych scen miłosnych, jakie 
polska proza współczesna. Scen*. 
porównywalna może tylko z 
sona erotycznych uniesień 
ha torów ..Kamiennych tablic 
k rowskic ąo. których ws? J4' 
czyła miłość heteroseksualna, 
pis Grzegorza Musiała poiwlc^ 
więc medyczną tezę o identye-* '^ 
ści przebiegu napięć emocjonalny^ 
w /.wiązkach hetero- i homo*1’



sualnyeh- Sukces czytelniczy i u- 
żnanie krytyki, z jakim spotkały 
się powieści Musiala („Czeska bi­
żuteria” została w roku 1987 wy­
różniona prestiżową nagrodą im. 
piętaka, której notabene autor nie 
przyjął) sprawiły, żc w swojej ko­
lejnej książce, zatytułowanej ..W 
ptaszarni”. pisarz silnie zintensy­
fikował wątek homoerolyczny. do­
prowadzając go do fizjologicznej 
dosłowności W ten sposób doszło 
do pogwałcenia- racji artystycz­
nych, o które do tej pory Musiał 
dbał bardzo skrupulatnie. Erotyka 
powieści „W ptaszarni” racjom 
tym nie jest, niestety, podporząd­
kowana. Ma tylko epatować czy­
telnika swoją drastycznością. I rze­
czywiście epatuje. Ale epatują nas 
również napisy na ścianach pu­
blicznych toalet, choć ni.- z nich 
nie wynika. Podobnie nic nie wy­
nika z homoerotycznej warstwy 
najnowszej książki Grzegorza Mu- 
siała.

Zresztą właśnie epatowanie „zbo­
czeniami” w chwili, gdy dla nie­
konwencjonalnej tematyki erotycz­
nej w literaturze zapaliło się zie­
lone światło, zdaje się być podsta­
wowym celem wielu spośród auto­
rów ją podejmujących. Jeszcze bo­
mem dobrze nie wyschła farba 
drukarska na numerach 9 i 10 z 
1987 r. „Twórczości”, która zaapli­
kowała czytelnikom Musiałowe „W 
ptaszarni”, a już ukazała się grud­
niowa edycja tego, wyspecjalizo­
wanego w popularyzacji nowych 
trendów literackich miesięcznika z 
opowiadaniem Dariusza Bitnera — 
„Pierwsze opisanie”. W typowym 
dla siebie „eksperymentalnym” beł­
kocie przemycił Bitner na lamach 
„Twórczości” sceny homoseksual­
ne; od których grozą wieje. W jed­
nej z nich n.p. widzimy 7-letniego k 
bohatera zabawiającego się dorod- g 
nym penisem swojego wujka. Ot, B 
taki obrazek z życia — zdaje się 8 
rozumować Bitner, jako że z po- g 
dobnych obrazków, luźno ze sobą r 
powiązanych, składa się w całości M 
„Pierwsze opisanie”. To już całko- ’ 
wite materii poplątanie. I nie li- b 
ieratura piękna, lecz po prostu j. 
pornografia. h

Z przedstawionego tutaj rejestru B 
pozycji reprezentatywnych dla | 
współczesnej polskiej literatury n 
homoerotycznej wynika wniosek B 
tak o nie zawsze najwyższych jej B 
lotach, jak i o ilościowym ubó- a 
stwie tytułów i autorów podejmu- g 
jących tę problematykę. Tymcza- B 
sem na Zachodzie przeżywa ona g 
prawdziwą, i to trwającą co naj- | 
mniej od ćwierćwiecza, jeśli nie B 
dłużej, hossę. Szczególną popular- | 
ność zdobyła zwłaszcza w Wiel- | 
kiej Brytanii. RFN i Stanach Zjed- | 
noczonych. Wyraźnie obecna jest g 
w najnowszej literaturze włoskiej, 
skandynawskiej oraz iberoamery- 
kańskiej. Ta mnogość nie idzie, 
rzecz jasna, w parze z jakością. 
Obok powieści o bezsprzecznych 
wysokich walorach artystycznych, 
istnieją bowiem setki tanich, sen­
tymentalnych romansów dla ku­
charek (słuszniej byłoby powie­
dzieć: dla kuchcików) oraz zalew 
wydawnictw stricte pornograficz­
nych. Ostatnie dwie z tych grup 
nie zasługują na naszą uwagę.

Ale warto by chyba opubliko­
wać wreszcie polskie przekłady tak 
klasycznych i zarazem perfekcyj­
nych artystycznie pozycji jak choć­
by „Miasto i kolumna” Gore Vi- | 
dala czy „Konsekwencja” Alexan- I 
dra Zieglera. Jaskółką, która — | 
być może — uczyni wiosnę, jest | 
„Pokój Giovanniego” przełożony a 
Przez Andrzeja . Selerowicza i za- j 
Powiedziany przez Państwowy In- ł 
stytut Wydawniczy na rok 1989, I

Na razie jednak światowe tren­
dy, które każą traktować homo­
seksualizm jako problem bardzo 
nośny literacko, poznajemy w ho­
meopatycznych dawkach za po­
średnictwem miesięcznika „Litera­
tura na świecie”, jedynego chyba 
w Polsce czasopisma, którego re­
dakcja uważa, że dla literatury nie 
ma ani złych, ani moralnie nagan­
nych tematów. Może by.ć najwy­
żej zła literatura.

)_KEPSKE WEŚCI
Mam kiepskie wieści. Otóż od 

nowego roku lud może żądać od 
swoich zwierzchników w kultu­
rze, zęby wykazali się jakimiś 
ważnymi dla ludu inicjatywami. 
Oto na pewnym zgromadzeniu 
całkiem odpowiedzialny człowiek 
oznajmił, ze dość już tej „biuro­
kratycznej nieruchomości”. Zgro­
madzona sala zamarła z wraże-

, B.yly ,,nieruchomości ziem­
skie”, i jakieś tam jeszcze, ale 
żeby biurokratyczne, jeszcze nikt 
nie słyszał.

A tak, biurokratyczne, rzekł sę­
dziwy mówca. Spójrzcie tylko 
wokół siebie na tych mędrców z 
różnych biur, urzędów i'wydzia­
łów, których namnożyło się nam 
a namnożyło dzięki Polsce Ludo­
wej i każdy z tych mędrców pre­
zentuje, reprezentuje, występuje 
w imieniu, oświadcza w interesie, 
ogłasza w imię — no, czyje? — kla­
sy robotniczej, ludu pracującego, 
inteligencji nie do końca zżartej 
przez drobnomieszczaństwo. Każ­
dy z nich, wołał z dezaprobatą 
mówca, opanował całą wiedzę 
reprezentowania, występowania i 
wyrażania ludu, ale spytajcie no 
takiego, dalej grzmiał mówca, co 
on widzi zza swojego biurka, jak

mu oczy nie puchną, gdy zagląda 
na lud zza sterty biurokratycz­
nych papierów, spytajcie no ta­
kiego, co on rzeczywiście robi dlo 
ludu. Czas skończyć, wołał, z 
„biurokratycznymi nieruchomoś­
ciami”!

Ale jak? — zapytano go~ z sili. 
Od następnego roku, postuluję, 
postulował mówca, kategorycznie 
zażądam, żeby każdy odpowie­
dzialny za pole „biurokratycznych 
nieruchomości” składał sezonowe, 
po dzisiejszemu, kwartalne spra­
wozdanie, nie ile zapisał papie­
ru, ale ile sam wprowadził in­
nowacji, co sensownego zapropo- 
nował i sam wykonał, ilu ludziom 
ułatwił życie, ilu miastom otwo­
rzył drogę do książki, której da 
tej pory w tych miastach nie by­
ło.

— Co?! — padło przerażające 
pytanie. — Toż to rewolucja! — 
krzyknięto z sali. A nie była to 
żadna sala w kraju pieriestrojki, 
a nasza, narodowa sala. Toż to 
rewolucja?! Urzędnik, na przykład 
od kultury, będzie musiał skła­
dać przed rńasami sprawozdanie 
z tego, co mądrego i nowego zro­
bił dla tych mas?! Nie?! To baj­
ki! — zakrzyknęli sceptycy. Nie 

bajki! — warknął wręcz mówca. 
Dość tego panoszenia się papie- 
roróbstwa!!! Dość tej pustej i idio- 
tycznej bazgraniny biurokratycz­
nej, której i tak nikt nie czyta, 
a zalega ona biurka- od instruk­
tora gminnego, aż do ministra 
resortu. Skończyć z tym! — wo­
łał gromko mówca. A po sali 
poszedł szmer, że to jednak B.E- 
WOLUCJA. — A tak re­
wolucja! — nie ustępował 
mówca. — Jeśli chcemy 
normalnie żyć, musi być taka re­
wolucja — krzyczał. — Bo ina­
czej biurokracja i nieróbstwo u- 
duszą nas!

Po sali powiało jednak grozą. 
Jakieś dziwne typy poczęły się 
wycofywać z sali. A gdy mówca 
zszedł, przyglądano mu się ba­
dawczo i niepewnie. 1 zadawano 
sobie szeptane pytanie, kto go 
popiera. A gdy usłyszano, że ten, 
co dopiero objął, tego, znaczy się, 
to właśnie stanowisko, sala była 
zmrożona dokumentnie. A ja mia­
łem -przenieść na własny grunt 
atmosferę tego spotkania, które 
było jakby nierzeczywiste. Atmo­
sferę przeniosłem, ale po co, do­
kładnie nie wiem.

(A.W.)

NASZYCH
PRAOJCÓW

EMIL BIELA

Janina Weneda to pseudonim 
literacki emerytowanej nauczyciel­
ki z Konina. Powieść historyczna 
pt. „Słowiana” jest jej debiutem. 
Dwie inne książki (też o histo­
rycznym profilu) złożone są w 
wydawnictwach. Powiedzmy od 
razu, że późne debiuty budzą 
sympatię, połączoną z szacunkiem, 
gdyż domyślamy się, że autor dłu­
go wahał się, zanim wstąpił na 
pisarskie ścieżki. Dużo przeżył, 
wiele przeczytał, jeszcze więcej 
przemyślał. Są to atuty, które po­
magają w literackiej pracy.

Historia namiętnej miłości Sło- 
wiany i Lestka — legendarnych 
założycieli Konina —_ jest fabu­

larną osnową utworu Janiny We- 
nedy. Rzecz dzieje się za panowa­
nia Ziemomysła, ojca Mieszka I. 
Bardzo mało wiemy o tych cza­
sach i dlatego każda wizja — jak­
że rzadka w naszym piśmiennic­
twie — tego okresu naszego ist­
nienia budzić musi spore zainte­
resowanie. Nie można „Słowiany” 
porównać z „Dagome iudex” 
Zbigniewa Nienackiego, nie można 
porównywać z powieściami Gołu- 
biewa, Bunscha, Kraszewskiego 
czy Parnickiego, ale można posta­
wić obok. Debiutująca autorka 
najwięcej — to widoczne — ko­
rzystała z Brucknera. „Współpra­
ca” ta okazała się bardzo pozy­
tywna, dla Wenedy korzystna.

Pisarce, bazującej na solidnych 
realiach z epoki, udało się stwo­
rzyć przekonywającą postać kobie­
cą, tytułową Słowianę. Piękna, 
mądra, a przede wszystkim am­
bitna kobieta budzi czytelnicze 
sympatie i autentyczne zaintere­
sowanie. Gwałcona, porzucana, 
wypędzana, kochana — umie za­
chować godność. Potrafi być mat­
ką, żoną i kochanką. Janinie We- 
nedzie udał się ten portret. Nie­
tuzinkowe są też i pozostałe kobie­
ty w powieści. Słowem — jest 
trochę nowego spojrzenia na ko­
biety - naszych praojców. Ciekawe 
to i skłaniające do nowego 
spojrzenia na rodzaj żeński. Za­
pamiętajmy zatem, że Słowiana 

to kobieta, która umie i chce ko­
chać.

Można mówić o dużej wartości 
poznawczej tkwiącej w tekście 
„Słowiany”. Realizm codziennego 
życia nad Wartą na tle ówczesnej 
sytuacji społecznej i politycznej, 
uzyskał w powieści bardzo plas­
tyczny i sugestywny wyraz.

Jest Janina Weneda doskonałą 
znawczynią przyrody. Bohatero­
wie „Słowiany” są jej integralną 
częścią. Ktoś bardzo sceptyczny 
może zarzucić, że te partie książki 
są trochę, „czytankowate”, ale sko­
ro nie mamy już autentycznej 
przyrody za oknem i musimy w 
jej poszukiwaniu czynić długie 
wyprawy, to dobre jest to przy­
pomnienie starej tradycji literac­
kiej, właśnie owych — jak by nie 
było — prześlicznych opisów. Na­
wet bagno, jego topiel, podobać 
się musi, bo i tego .bagna właśnie 
nie ma...

Świętosław — jedna z postaci 
„Słowiany” — dobrze wiedział, 
że ułomna jest natura ludzka. Zło 
pomieszane z dobrem. Podobno, 
gdy bogowie zechcą, dobro prze­
waży zło. Ale kiedy zechcą i gdzie 
są ci bogowie?

Janina Weneda „Słowiana” — Wy­
dawnictwo Poznańskie, Poznań 1937, 
str. 214, cena 280 zł.

Nasz człowiek z Chojnowa pisze 
nam o swoim zafascynowaniu 
Ewą Chomiczcwską (gry zespoło­
we), grającą w drużynie tego 
miasta. Chojnowianki wprawdzie 
przegrały swój mecz z zespołem 
Świdwina, ale grały pięknie i to 
piękno urzekło widzów.

☆ • ■ iPółgodzinną audycję poświęciło 
Polskie Radio Lubińskim Spotka­
niom z Literaturą Miłosną. Przy- 
jaciel Lubina, red. Kubica, zmon­
tował rzecz atrakcyjną, poważną 
i oddającą atmosferę tego ogólno­
polskiego działania kulturotwór­
czego. Drugą audycję przygotowa­
ła red. Grażyna Gronczewska, któ­
ra również z sympatią obserwuje 
lubińskie spotkania literackie.

☆
Andrzej Gronczewski, zaprzy­

sięgły zwolennik malarstwa wy­
stawianego w Międzyzakładowym 
Górniczym Domu Kultury w Lu­

binie, odbył niedawno jakąś taj­
ną naradę z Jerzym Kosińskim, 
fotografem, czego rezultatem był 
wybór pięknych zdjęć Kosińskie­
go, wywiezionych w nieznanych 
celach do Warszawy. Domyślamy 
się, że prof. Gronczewski szykuje 
jakąś wystawę lub pisze pracę o 
kobiecie w fotografii, jako ' że 
głównie interesował się aktami 
dziewczęcymi. Była przy tym żo­
na prof. Gronczcwskiego i z mil­
czącą aprobatą przyglądała się 
wyborom znawcy przedmiotu.

Nad powieścią, obrazującą pew­
ne obszary życia regionu legnic­
kiego siedzi Andrzej Mularczyk, 
dokładniej mówiąc, dokonuje o- 
statnich zabiegów stylistycznych. 
Poważna firma wydawnicza z 
Warszawy książką się zaintereso­
wała. Panie Andrzeju, liczymy, 
że fragmenty powieści trafią do 
nas.

☆
Swego czasu wspominaliśmy, że 

powieść Ryszarda Adamowa zo­
stała przyjęta przęz Wydawnictwo 
Dolnośląskie. Wiemy, że akcja 
powieści toczy się w okresie mię­
dzywojennym i chyba, o ile zna­
my Adamowa, zajmuje się wypeł­

nianiem formą białych plam. 
Pewnie Adamów . nie zrezygnuje 
z dalszego ciągu tego, bądź co 
bądź, frapującego tematu. Rzecz­
pospolita kresowa wymaga jeszcze 
wielu literackich, i nie tylko lite­
rackich, interpretacji. Adamów 
dołącza do grupy znakomitych 
pisarzy (Kuśniewicz, Paźniewski, 
Buczkowski...), którzy Kresami 
parają się od lat. Z napięciem 
czekamy na książkę, która, jeśli 
dobrze wiemy, ukaże się jeszcze 
w tym roku.

☆
Niewiele jeszcze dotarło do nas 

wiadomości, co do składu Komisji 
Kultury przy Radzie Narodowej 
w Lubinie. Mamy nadzieję, że ko­
misja ta, podobnie jak poprzed­
nia, z dyr. D. Dałkowską na cze­
le, będzie dzielnie walczyć o wy­
sokie miejsce kultury w naszym 
mieście. Postaramy się po waka­
cjach zapoznać naszych czytelni­
ków z planami Komisji Kultury.

Na razie życzymy mądrego i 
skutecznego planu pracy. Te sa­
me życzenia kierujemy do innych 
komisji kultury w regionie, w 
Głogowie, Legnicy, i innych 
miejscowościach!

KORNIK



Fot. Ryszard Szkaradek

— Kierowca stwierdził, że to 
własność, więc wypisałem 
kwity: jeden dla huty, drugi 

niego.

Brak nadzoru sprzyja różnego 
rodzaju nadużyciom, brak kontro­
li rodzi poczucie bezkarności. Po 
kilku aferowych sprawach kra­
dzieży silników, szlamu anodowe­
go, miedzianego drutu, srebrnych 
styków złodziejska fantazja jakby 
zmalała, kradną teraz co popad- 
nic, nie obawiając się zbytnio fak­
tu ujawnienia niecnego proce­
deru.

Władysław K. od dwóch łat 
pracował w Hucie Miedzi „Orsk” 
jako kierowca ciągnika. Woził 
przeróżne rzeczy, a najczęściej 
3 om z huty do różnych punktów 
s.iupu. Przez kolejne miesiące do­
brze poznał praktykę codziennego 
ania huty i upewnił się w prze­
konaniu, że nawet przy tak pro­

już złom i zważono wszystko ra­
zem, Władysław K. z zapisaną na 
kartce informacją pojechał po 
kwit WZ („wydanie zewnętrzne”), 
a potem — do punktu skupu w 
Grębocicach. Tam wjechał na wa­
gę, wważenie jeszcze raz powtórzo­
no, tyle że znacznie dokładniej.

— Po zważeniu wyszła różnica 
między. kwitem WZ wystawionym 
przez hutę a faktyczną ilością 
tego złomu — przypomniał sobie 
tamto zdarzenie magazynier Jerzy 
G.
jego 
d wa 
dla

— Dla huty było 1.100 kg zło­
mu, dla mnie pozostałe 500 kg, 
które zaoszczędziłem podając wyż­

domo jest bardzo potrzebna, tyle 
że nie wiadomo komu i do cze^o, 
«*dzie panowie strażnicy na kartce 
wpisali to, co im rezolutny kie­
rowca podał. Tym razem ciągnnę 
ważył jeszcze więcej niż kilka dni 
wcześniej — waga 6.900 kg, -nie 
zdziwiła jednak nikogo.

_  Wyliczyłem sobie, że załado­
wana na ciągnik miedz będzie 
ważyć około tony, dlatego o 1-00 
kg zawyżyłem wagę, a nikt nawet 

-nie zapytał. Zapisano wagę, poje­
chałem po kwit WZ, potem do 
Grębocic.

Kierowca zeznał, - że zaraz po 
przyjeżdzie do skupu powiedział 
magazynierowi, że przywiózł 
miedź. Ten miał się trochę wzbra­
niać zaskoczony, że jest to miedz 

była nadwyżka wobec tego, co za­
pisano w kwitach huty, ale kie 
rowca przekonywał, że ten z’tom 
też jest jego. Magazynier zważył 
wszystko, nakazał zwalić złom na 
pryzmę w głębi placu.

— Ja mam obowiązek uczestni­
czenia i wskazania miejsca, gdzie 
ma być zwalony złom. Nie po­
szedłem tam j'ednak, bo nie mia­
łem czasu. Wypisałem dwa kwity 
kierowca odjechał.

Pod koniec miesiąca operator 
ładowarki, pracującej w punkcie 
skupu złomu, który właśnie łado­
wano na wagony, zauważył wśród 
rupieci sztaby metalu. Przywołał 
magazyniera pytając, co z tym 
zrobić..

— Pytał mnie: ładować na wa­
gony czy nie? Nie pozwoliłem na 
załadunek, kazałem je odłożyć na 
bok, pod magazyn.

Pod ścianą maga-żynu, sztaby le­
żały do chwili ich odebrania przez 
hutę. Magazynier twierdził, że za­
mierzał przewieźć je wraz ze zło. 
mem metali kolorowych do huty 
oławskiej.

— Chciałem tę miedź przyjąć 
na stan magazynu i następnie 
sprzedać jako wysortowaną ze 
śomu stalowego. Na czyje konto? 
Na konto mojej, spółdzielni, nikt 
by się wtedy nie1 mógł dziwić, że 
sprzedają miedź. Ja wiem, że mie­
dzi hutniczej nie wolno przyjmo­
wać do punktu skupu, miałem 
zresztą specjalne zdjęcia. Wiem, 
że trzeba zawiadamiać organa 
ścigania w przypadku, kiedy zda­
rzyłoby mi się przyjąć miedź, 
której przyjmować według regula­
minu nie wolno. W tym przypad­
ku jednak nie zawiadomiłem ni­
kogo, bo nie wiedziałem, czyje są 
te sztaby. Nie ma zresztą obo­
wiązku zawiadamiania, jeśli znaj­
dę taką „niczyją” miedź wśród 
innego złomu...

zaicznym zajęciu jak wywóz zło­
mu niożna uszczknąć wiele dla 
siebie, zwłaszcza że nikt na to 
nie zwraca specjalnie uwagi.

W styczniu br. otrzymał skiero­
wanie do działu zaopatrzenia i 
wraz z kartą drogową polecenie, 
aby przewieźć złom. Stalowych 
rupieci, zalegających w hucie, 
jest bardzo wiele, wywozi się je 
tonami, sprzedaje za niewielkie 
jednostkowo, ale sumujące się. o- 
statecznie w spore kwoty pienią­
dze.

— Pojechałem na wagę taro­
wać ciągnik i przyczepę — wy­
jaśnił w sądzie Władysław K. ■— 
nie pamiętam jednak, żeby ktoś 
się tym zajął. Po prostu podałem 
Wagowemu, że zestaw waży 6.400 
kg, a on to zapisał. W rzeczy­
wistości waga wynosiła 5.900 kg. 
Podałem wyższą wagę, gdyż chcia­
łem dorobić.

To takie proste — dorobić. Po 
prostu podaje się wyższą wagę 
sprzętu powszechnie używanego 
w hucie, a nikt na to nie zwraca 
uwagi, nikogo to nie zastanawia.

— Za te 500 kg różnicy trochę 
bym zarobił, mogłem wziąć te pie­
niądze dla siebie. Mało zarabiam, 
a mam sześcioro dzieci...

Dzieci często bywają naduży­
wanym alibi dla wielu złodziei.

Kiedy na przyczepę załadowano 

szą wagę ciągnika. Poszło tak 
łatwo. Zapytałem G. czy mogę 
przywieźć trochę miedzi. On od­
powiedział, żeby przywieźć, to 
zobaczymy, jaka jest. Nie, nie 
mówiłem ile tej miedzi będzie, 
nie mówiłem też, skąd ją przy­
wiozę.

Ale obaj dobrze wiedzieli, co i 
skąd można wywieźć. Od dłuższe­
go czasu obok magazynu katod 
leżały pasma miedzi, leżalj' pra­
wie że na drodze. Nie wszyscy 
domyślali się, źe to miedź, leżała 
tu od tak dawna, że zupełnie stra­
ciła swój charakterystyczny ko­
lor, upodabniając się do stosu 
starego żelastwa.

— Myślalem, źe może jest to 
miedź wybrakowana, leżała tam 
od miesięcy, nikt na nią nie zwra­
cał uwagi. Więc kiedy ponownie 
miałem zawieźć złom do. punktu 
skupu, wcześniej podjechałem -pod 
magazyn. Obok stał wózek widło­
wy, przy jego pomocy załadowa­
łem pasma na przyczepę.

□alej poszło jeszcze łatwiej. 
Ładujący złom jeśli nawet do­
strzegł leżącą na przyczepie 
miedź, lo nie odezwał się ani sło­
wem. Przed ładowaniem nikt nie 
żądał tarowania zestawu, już z 
załadowaną przyczepą Władysław 
K. podjechał pod budyneczek stra­
ży przemysłowej, która jak wia­

w sztabach, a nie w postaci zło­
mu.' Zastanawiał się, czy przyjąć 
czy nie, w końcu kazał zwalić na 
składowisku.

—■ Nie mówiłem nic, ale on na 
pewno domyślał się, że to jest 
miedź z huty. Ja nie wiedziałem, 
ile to jest warte, nigdy przedtem 
nie sprzedawałem miedzi, myśla­
lem, że to kosztuje tyle, co złom 
stalowy. Zapytałem magazyniera, 
po ile płaci, a on, że po 58 zł za 
kilogram.

To już były ogromne pieniądze, 
kierowca sam się przestraszy! tej 
kwoty, zaproponował magazynie­
rowi taki układ, źe ten wypisze 
kwit na 3 tony złomu stalowego, 
a reszta będzie jego.

— On jednak nie chciał- się 
zgodzić, wypisał mi kwit na dwie 
tony po 6 zł za kilogram złomu. 
Upierałem się, żeby wypisał kwit 
na 3 tony, w końcu miedź była 
kilkakrotnie droższa, a on nie 
mówił, co z tą miedzią zrobi, jed­
nak nie dał się przekonać. Zaro­
biłem faktycznie na tym interesie 
12 tys. zł.

Magazynier stanowczo zaprze­
czył twierdząc, że nie wie. o czym 
Władysław e K. mówi. Owszem, 
przypomniał sobie ten kolejny 
transport złomu, z jakim do pro­
wadzonego przez niego punktu 
skupu przyjechał K., zresztą znów 

☆

Prokuratura Rejonowa w Lubi­
nie prowadząc dochodzenie w lej 
sprawie ustaliła, że wartość skra­
dzionych 23 pasm miedzi wynosi­
ła 765 tys. zł. Blisko milion zło­
tych, rzuconych w trawę, zapom­
nianych i pozornie niepotrzeb­
nych. Zresztą, czy pozornie, skoro 
fakt ich kradzieży przez długi 
czas był w hucie nie zauważony? 
Kto faktycznie ponosić powinien 
większą odpowiedzialność za tę 
rozrzutność: ten, kto nie dopełnił 
obowiązku dozoru, czy ten kto się 
po te porzucone setki tysięcy 
schylił? I czy były to ostatnie 
zmarnotrawione pieniądze?

Prokurator w piśmie do dyrek­
cji huty wskazał na liczne za­
niedbania, na obowiązek nadzoru 
przy załadunku złomu, zaleć** 
większą staranność przy tego 
pu pracach, wskazał na nieudol­
ność straży przemysłowej. W P1’" 
mie do GS „SCh” w Grębocicach, 
zwrócił uwagę na zlekceważenie 
obowiązujących w kwestii skuś*1* 
miedzi zaleceń. Gdyby pismo pro­
kuratora mogło zapobiec kolejni 
kradzieżom...

(ml

Z^OTESU
miucSnego

21 VII — w Jaworze Grzegorz 
M. (15 lat) i Grzegorz L. (lat 15), 
weszli po piorunochronie na 
pierwsze piętro, a następnie wła­
mali się do budynku liceum ogól­
nokształcącego. Włamywaczy za­
trzymali przechodnie.

19 VII — w Lubinie funkcjo­
nariusze MO ujawnili w mieszka­
niach Zdzisława P. i Ryszarda A. 
35 nakrętek od butelek, zawiera­
jących sproszkowane mleczko ma­
kowe.

29 VII,,——,?., w Polkowicach na 
przystankizjMfeK przy uL Lenina 
Zbigniew W“ został bez powodu 
pobity przez dziewiętnastoletnich 
Zbigniewa II. i "'Dariusza A.
Ł1

22 VII — na terenie Kopalni 
Skalnych Surowców Drogowych 
w Wilkowic, w czasie prac kon­
serwacyjnych linii wysokiego na­
pięcia, został śmiertelnie porażo­
ny prądem Czesław K.

■— Powstał pożar w elewatorze 
Zakładów Zbożowych w Ujeździć 
Górnym gm. Udanin. Spaleniu u- 
legły urządzenia suszarnieze i o- 
kolo 5 ton suszonego rzepaku. 
Straty wynoszą 2 min zl.

— W Głogowie, w kawiarni 
I „Malwa”, Edward W., będąc w 

stanie nietrzeźwym, zaproponował 
spożycie alkoholu nie znanej mu 
kobiecie i mężczyźnie, którzy 
skradli na jego szkodę portfel z 
zawartością 150 tys. zł.

-3 VII — w Lipinach, gm. 'Lu­
bin Marek D„ kierując moto­
cyklem, nie zachował ostrożności, 
w wyniku nadmiernej prędkości 
zjechał na pobocze, uderzając w 
drzewo. W wypadku śmierć" no- 

*‘erujący oraz Pasażerka 
motocykla.

24 VII — w Polkowicach na 
gorącym uczynku włamania do 
sklepu przy ul. Wołodyjowskiego 
zatrzymano 20-letniego Romana 
k. i 2d-Ietniego Roberta O któ­
ry po wyłamaniu drzwi na za­
pleczu weszli do sklepu i przygo- 

t^Tieaia towar wai-

— W Głogowie przy ul. H- 
bożnego włamał się 29-lelni 
ward K. Włamywacza zatrzy*"3 
przechodnie.

25 VII — w Lubinie, nieznani 
sprawca, wykorzystując sen 
mowników, wszedł do mieszkań® 
na parterze budynku przy ‘ 
Leśnej, skąd skradl misę 
talową. trzy złote pierścionki 
inne przedmioty wartości 250 ‘. ■ 
złotych.

26 VII — na drodze A-4 <*W' 
watel RFN Andreas K., k,er,uę;, 
samochodem BMW, najechał □ 
pozostawionego i nie zabezpiec- 
nego stara, należącego 1 ... 
Wrocław. Lekkich obrażeń
ta pasażerka samochodu 
go. a straty materialne wyno*> 
około 600 tys. zł.

opr.
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W sobotę na GOS Polonia Bytom

Udana inauguracja w Wałbrzychu
Udanie wystartowali w II lidze 

piłkarze Zagłębia wygrywając ze 
bwoimi imiennikami 1:0 (1:0).
Bramkę zdobył w pięknym stylu 
Eugeniusz Ptak w 10 min.

Lubińska jedenastka zaprezen­
towała się w pierwszym wyjazdo­
wym meczu korzystnie, choć wi­
dać było, że występujący z nowo 
pozyskanymi zawodnikami zespół 
Zagłębia nie we wszystkich for­
macjach rozumie się w pełni, 
potrzebny będzie jeszcze kilku­
tygodniowy trening, ale co naj­
ważniejsze — to duża wola walki 
i zwycięstwa. A wiemy, że we 
wiosennej rundzie nie było z tym 
najlepiej Góra, Kudyba i Kubot 
należeli do wyróżniających się, 
najlepszym jednak piłkarzem lu­
bińskiego Zagłębia był zdobywca 
jedynej bramki Eugeniusz Ptak, 
umiejętnie dyrygujący kolegami.

Od pierwszych minut’ lubinianie 
kontrolowali grę, mimo początko­
wo pozornej przewagi gospodarzy, 
którzy usiłowali zagrozić bramce 
Koszarskiego. W miarę jednak u- 
pływu czasu coraz wyraźniej u- 
widoczniła się przewaga gości. 
Udane akcje lubinian córa? bar­
dziej zazębiają się, ale wałbrzyski 
bramkarz skutecznie interweniu­
je. W 10 min. Kurant sprytnie 
wykonuje rzut wolny, podając 
piłkę do Ptaka, a ten mija zwo­
dem obrońcę gospodarzy i umie­
szcza piłkę w siatce! Ód tego mo­
mentu zaznaczyła się wyraźna 
przewaga gości. W 30 min. Szew­
czyk' z ostrego kąta poda je piłkę 
wprost na nogę Dylusia, a ten 
posyła „bombę” tuż obok słupka.

Po zmianie pól tempo wyraźnie 
osłabło, lubinianie czekali na błąd 
przeciwnika, który dąży do wy­
równania. Lubińska defensywa 
jest jednak zawsze na posterunku 
i likwiduje wszelkie poczynania 
gospodarzy.

Wygrana na wyjeździe jest du­
żym sukcesem naszego zespołu, 
gdyż wałbrzyszanie zaliczają się 
nadal do czołówki tej grupy i sta­
nowią naprawdę zgrany, dobry 
zespół.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Chwaliszewski, Kuja­
wa, Godlewski, Góra, Szewczyk, 
Dyluś, Kubot, Ptak, Kudyba, Ku­
rant.

W najbliższą sobotę gościć bę­
dziemy na stadionie GOS eksli- 
gowca Polonię Bytom. Zremisowa­
li oni wprawdzie z warszawską 
Gwardią 1:1. ale wiosną zaliczali 
się do czołowych zespołów II ligi. 
Mamy nadzieję, że jedenastka Za­
głębia zademonstruje przed włas­
ną publicznością swoje, wysokie 
przecież umiejętności i odniesie 
kolejne zwycięstwo!

Po meczu trener Stanisław 
Świerk powiedział: „Mój zespół 
nie jest jeszcze w pełni zgrany, 
ale z każdym meczem powinno 
być lepiej. Udanie wystartowali 
nowo pozyskani. Liczę na pozosta­
łych. Wygraliśmy zasłużenie”.

Adam Za jer (pauzuje przez 2 
mecze po żółtych kartkach): „Ani 
przez moment nie miałem złudzeń, 
że gospodarze zagrożą naszej dru­
żynie...”.

Rozpoczęły się także rozgrywki 
mistrzowskie w III lidze. Legnic­
ka Miedź w derbowym pojedynku 
wy grała ze Stalą Chocianów 1:0 
(0:0) zdobywając bramkę dopiero 
w 80 min. ze strzału Muranowi- 
cza. Gospodarze mieli przez cały 
mecz wyraźną przewagę,- ale leg­
niccy napastnicy strzelali bardzo 
niecelnie. Po brutalnym faulu na 
Wójciku usunięty został z boiska 
Filipczuk i zespół Stali grał w 
„10”.

Miedź wystąpiła w składzie: 
Primcl, Maculewicz (od 46 min. 
Szpularz), Kajdan, Grygorccwicz, 
Medryk, Gajdzis, Muranowicz, 
Bartyzel, Cymbała, Wójcik, Mi­
chalski (od 60 min. Wiśniewski).

Słabiej niż oczekiwano zadebiu­
tował w III lidze Górnik Polko­
wice. Gospodarze występujący w 
mocno zmienionym składzie ulegli 
drużynie Ostrovii 0:2. Goście byli 
zespołem bardziej klasowym, lep­
szym technicznie. W zespole go­
spodarzy widać było wyraźnie, że 
gubi ich debiutancka trema, wia­
domo, trzeba płacić frycowe! Szko­
leniowcy Górnika mają nadzieję, 
że już w następnych spotkaniach 
ich podopieczni zaprezentują się 
znacznie korzystniej.

Górnik wystąpił w składzie: 
Bogusław Kasiński, Waldemar 
Pierończyk, Zenon Gurga, Robert 
Malicki, Robert Kotowski, Roman 
Mądrachowski, Krzysztof Wajt- 
kowskij Maciej Ryś, Marek Łubie- 

niceki (Marek Stępień). W zespole 
gospodarzy wyróżnili się: Gło­
wacki, Mądrachowski, Rudy, za­
wiódł natomiast Pierończyk.

Jedenastka Chrobrego przegrała 
w Wałbrzychu z Victorią 0:2 (0:0), 
a Kuźnia Jawor pokonała' Odrę 
Opole 1:0. Strzelcem bramki był 
Sitko w 73 min.

M. MACHNICKI
Terminarz spotkań 
na stadionie GOS

Zagłębie — Polonia Bytom 6 
sierpnia o. godz. 17;

Zagłębie — Moto Jelcz- Oława 
21 sierpnia o godz. 11;

Zagłębie — Zawisza Bydgoszcz 
3 września (sobota), o godz. 16;

Zagłębie — Piast Nowa Ruda 
18 września o godz. 11;

Zagłębie — Gwardia Warszawa 
8 października o godz. 11;

Zagłębie — Piast Gliwice 22 
października (sobota), o godz. 11;

Zagłębie — Slęza Wrocław 6 
listopada o godz. 11.

II liga 
(mecze na własnym boisku)

6—7 sierpnia — Chrobry — Kuź­
nia, Stal — Górnik, pozostałe 
zespoły grają na wyjazdach. -

13—14 sierpnia — Miedź — Po­
goń Oleśnica, Górnik — Dozamet 
Nowa Sól, Chrobry — KKS Klucz­
bork.

20—21 sierpnia — Kuźnia — 
KKS, Stal — Victoria Wałbrzych.

27—28 sierpnia — Miedź — Po­
lar Wrocław, Górnik — Odra O- 
pole, Chrobry — Stal.

3—4 września — Kuźnia •— 
Ostrovia, Stal — KKS.

10—11 września —_ Miedź — 
Kuźnia, Górnik — Malapanew O- 
zimek, Chrobry — Pogoń Oleśni­
ca.

17—18 września — Kuźnia — 
Stal, Miedź — Górnik.

24—25 września — Górnik — 
Kuźnia, Chrobry — Polar Wro-

T. lawicki
Z okazji Święta Odrodzenia od­

był się V Ogólnopolski Bieg o 
Lampkę 'Górniczą miasta Polkowi­
ce. Trasa 20-kilometrowego biegu 
prowadziła z Polkowic przez Gu- 
zice, Zuków, Komorniki, Tarnó­
wek, z powrotem do miasta, gdzie 
znajdowała się meta.

Najlepiej' pobiegł czołowy dłu­
godystansowiec lubińskiego Zagłę­
bia Tadeusz Ławicki, który wy­
przedził reprezentanta Związku 
Radzieckiego Aleksandra Wicresz- 
czagina i Stanisława Jaworskiego 
z koła TKKF Sokół w Legnicy. 
Najlepszym zawodnikiem z Polko­
wic okazał się Jan Kurzeja — re­
prezentant miejscowego koła 
TKKF Start. Natomiast najstar­
szym długodystansowcem, który 
uczestniczył w tym biegu okazał 
się Tadeusz Borowski ze Świd­
nicy.

Zdobywcy 3 pierwszych miejsc 
w kategorii generalnej oraz w 
Poszczególnych grupach wieko­
wych otrzymali piękne puchary i 
nagrody rzeczowe. Wśród uczest­
ników ogólnopolskiego biegu roz­
losowano nagrody — niespodzian-

najlepszy w Polkowicach
ki. Ponadto każdy otrzyma! dy­
plom uczestnictwa i znaczek pa­
miątkowy.

Nagrody najlepszym wręczali 
zastępca naczelnika miasta i .gmi­
ny Polkowice Mirosław Mazepa i 
przewodniczący NSZZ przy ZG 
„Polkowice” Ryszard Świder.

Organizatorami bardzo udanej 
i cieszącej się dużym zaintereso­
waniem mieszkańców miasta im­
prezy byli działacze ogniska TKKF 
Start oraz Zarząd Wojewódzki 
TKKF, Urząd Miasta i Gminy, 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Cu- 
prum”, związkowcy z ZG „Pol­
kowice” i ZG „Rudna” oraz Wo­
jewódzki. Związek Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Legnicy.

Warto dodać, iż jak zawsze, 
polkowicki GS przygotował dla 
uczestników oraz widzów golące 
posiłki i zimne napoje. Czynny 
był także kiermasz książek.

A oto wyniki:
Kobiety — 1. Bogumiła Gra­

czyk (Kowary) — 1-39,18, 2. 

Nadieżda Gojenko (Związek Ra­
dziecki) — 1.50,51.

Mężczyźni — kategoria wieko­
wa od 16 do 29 lat. 1. Alessander 
Wiereszczagin (ZSRR) — 1.06,20, 2. 
Stanisław Jaworski (TKKF Sokół 
Legnica) — 1.08,58, 3. Paweł Szym­
kowiak (TKKF Sokół Legnica) — 
1.10,18.

Kategoria wiekowa od 30 do 39 
lat — i. Tadeusz Lawicki (Zagłę­
bie Lubin) — 1.04,49, 2. Mieczy­
sław Bobiński (TKKF Tridon Lu­
bin) — 1.09,10, 3. Czesław Lichota 
(TKKF Tridon Lubin) — 1.11,55.

Kategoria wiekowa od 40 do 49 
lat — I- Zdzisław Lipowski 
(TKKF Sokół Legnica) — 1.18,21,
2. Narcyz Jasiecki (Świdnica) — 
1.21,03, 3. Tomasz Szymonowicz
(TKKF Tridon Lubin) — 1.21,34.

Kategoria wiekowa powyżej 50 
jat — 1. Andrzej Jabłoński (Ka­
lisz) — 1.23,24, 2. Witold Janow­
ski (Kołobrzeg) — 1.29,01, 3. Ra­
fał Wilczyński (Krapkowice) — 
1.31,50. (mm) 

ciaw, Stal — Dozamet Nowa Sól.
1—2 października — Kuźnia — 

Dozamet Nowa Sól, Miedź — 
Victoria Wałbrzych, Górnik — 
Lechia Dzierżoniów.

15—16 października — Kuźnia
— Pogoń Jleśnica, Miedź — KKS 
Kluczbork. Górnik — Chrobry.

22—23 października — Chrobry
— Lechia Dzierżoniów, Stal — 
Małapanew Ozimek.

MIĘDZYNARODOWY

TURNIEJ JUNIORÓW

Jak już informowaliśmy, 2 bm. 
rozpoczął się XXI Turniej Przy­
jaźni Krajów Demokracji Ludo­
wej w jiłce nożnej juniorów do 
17 łat. W tej wielkiej. imprezie 
bierze udział 9 reprezentacji. W 
grupie I grają: Bułgaria, Kuba, 
Rumunia, Węgry i Polska, a w 
grupie II — Czechosłowacja, 
Koreańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna, NRD, ZSRR i Pol­
ska II.

Uroczyste otwarcie odbyło się 
w Głogowie, na stadionie przy ul. 
Wita Stwosza. Mecze rozgrywane 
są na kilku stadionach woj. leg­
nickiego.

A oto terminarz rozgrywek:
4 bm. Bułgaria — Rumunia w 

Jaworze i KRL-D — ZSRR w 
Chocianowie;

5 bm. Polska — Węgry w Lu­
binie, Kuba — Bułgaria w Zło­
toryi, NRD — Polska II w Pol­
kowicach, CSRS — KRL-D w Gło­
gowie;

6 bm. Rumunia — Węgry w 
Przemkowie i Polska — ZSRR w 
Jaworze;

7 bm. Bułgaria — Polska w 
Chocianowie, KRL-D — NRD w 
Lubinie;

8 bm. Kuba — Rumunia w Leg­
nicy, CSRS — 2.SRR w Złotoryi;

9 bm. Polska — Kuba w Przem­
kowie, Węgry — Bułgaria w Gło­
gowie, NRD — CSRS w Jaworze 
i Polska II — KRL-D w Złoto­
ryi.

Wszystkie mecze rozpoczynają 
się o godz. 17. W dniach 11 i 12 
bm., odbędą się spotkania półfi­
nałowe i finałowe.

Dalsze szczegóły w następnym 
numerze.

KLASA „B"
Wydział Gier i Dyscypliny leg­

nickiego OZPN zweryfikował o- 
statnią grupę I rozgrywek o 
mistrs i»st’-io klasy „B” naszego 
regionu. Do wyższej Masy awan­
sował zespół LKS z Krzeczy na 
Małego, a opuszczają B-klasę 
drużyny Skora Jadwisin i LZS 
Czaple.

TABELA

1. LZS Krzeczyn Mały
2. LZS Płom. N. Wieś
3. Unia Miloradzicc
4. Victoria Twardocice
5. Odlewnik Grom.
6. Gryf Wysocko
7. Warta Bolesł.
8. Orzeł Zagrodno
9. Olimpia Olszanica

10. Skora Jadwisin
11. LZS Czaple

20 35 .63:24
20 28 65:32
20 38:30
20 24 54:46
20 20 36:37
20 18 42:38
20 18 38:52
20 17 37:39
20 15 33:53
20 14 29:43
20 6 33:74
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W nowych mieszkaniach posadz­
ka z klepki powinna być dobrze 
wykonana, aby miała równą i gład­
ką powierzchnię. Niestety, drew­
no należy do materiałów mało od­
pornych na wilgoć, posadzki zaś 
kładzie się w pomieszczeniach nie­
dostatecznie wysuszonych Z tych 
właśnie względów, posadzka nawet 
bardzo ściśle ułożona, w miarę 
schnięcia budynku, również wysy­
cha i tworzą się szpary między 
klepkami. Najlepiej w takim wy­

padku klepki docisnąć ale przepro­
wadzenie takiej operacji jest trud­
ne do wykonania we własnym za­
kresie. Posadzka niedostatecznie 
wygładzona po cyklinowaniu lub 
też odkształcona w czasie schnię­
cia, wymaga powtórnego cyklino- 
wania lub wiórowania. To ostatnie 
jest łatwiejsze ale daje gorsze 
efekty. Cyklinując zdziera się tyl­
ko wystające części klepki, wiór­
kując zdziera się całą powierzch­
nię więc wszystkie nierówności po- 
zostają nadal. Dobrym sposobem 
zdjęcia zabrudzonej warstwy jest 
szlifowanie papierem ściernym. 
Praca ta jest uciążliwa, powstaje 
przy jej wykonywaniu dużo kurzu, 
ale w efekcie otrzymujemy po­
wierzchnię gładką, równą i bez 
zadrapań. Przy dokładnej pracy 

CHŁODNIK — INACZEJ

1/2 kg bardzo dojrzałych pomi­
dorów, 2 cebule, 2 ząbki czosnku, 
1 mały, surowy ogórek. 2 strąki 
papryki (zielona i czerwona), 1 łyż­
ka świeżej oliwy, sól, pieprz. Po­
midory sparzyć, obrać ze skórki, 
obrać ogórek i cebulę. Wszystko to 
zmiksować w mikserze. Papryki i 
drugą cebulę oczyścić i pokroić w 
cienkie krążki. Płynną zmiksowa­
ną masę zmieszać z utartym z solą

czosnkiem, dodać oliwę, sól i 
pieprz do smaku. Dobrze oziębić 
w lodówce. Podając — dodać do 
chłodnika krążki cebuli i papryki 
lub podać je oddzielnie i każdy 
sobie dorzuci do zupy. O smaku 
potrawy decyduje dobry gatunek 
oliwy.

PLACEK Z OWOCAMI 
(poziomkami, malinami, jagodami)

1/2 kostki masła (margaryny), 4 
żółtka. 4 łyżki cukru pudru, 2 
szklanki mąki, owoce, 3 białka, 3 
łyżki cukru. Z podanych wyżej 
składników zrobić kruche ciasto — 
na początku siekać nożem na stol­
nicy, a potem szybko zagnieść. 
Wstawić je na godzinę do lodówki. 
Następnie wyłożyć na wysmaro­
waną tłuszczem i wysypaną tartą 

Podczas letpich wyjazdów na 
urlop często się zdarza, że w domu 
pozostaje starsza osoba, czasami 
schorowana, zwykle o ograniczonej 
sprawności. Jeśli więc decyduje­
my się już na pozostawienie ta­
kiej osoby samej, postarajmy się, 
by ułatwić jej ten samotny po­
byt. Zacznijmy od spraw naj­
prostszych: w czasie urlopowego 
wyjazdu czas płynie szybko na wy­
cieczkach, spotkaniach czy po pro­
stu na odsypianiu całorocznych

zaległości. Nie zapomnijmy jednak, 
że ten ktoś bliski pozostawiony 
samotnie czeka na’ wiadomości od 
nas. Nie ociągajmy się więc od jak 
najczęstszego informowania go o 
sobie, choćby w postaci lakonicz­
nych karteczek. Byle świadczyły o 
pamięci. Pozostawmy też odpo­
wiednio zabezpieczone mieszkanie. 
Np. korzystanie z wanny bywa nie 
tylko trudne ale i niebezpieczne, 
zwłaszcza jeśli wanna nie ma u- 
chwytów po bokach. W wannie 
łatwo się poślizgnąć i przewrócić. 
Dobrze więc na dnie wanny- uło­
żyć ręcznik frotte, na nim mały 
stołeczek (który dzięki ręcznikowi 
nie będzie się ślizgał i nie pory­
suje emalii). Siedząc na stołeczku 
łatwiej będzie się umyć. Przy sil­
nych bólach reumatycznych nawet

PRĄDNICE SAMCC1IODJ WE
W skład wyposażenia elektrycznego 

samochodu wchodzą urządzenia służą­
ce do zasilania całego układu elek­
trycznego. gdyż są zdolne wytwarzać | 
energię elektryczną. Zaliczamy do nich 
prądnicę wraz z regulatorem zespo­
lonym oraz akumulator Rodzaj po­
jazdu, jego przeznaczenie i warunki 
użytkowania określają charakterysty­
kę eksploatacyjną samochodu, na pod­
stawie, której można ustalić bilans 
energetyczny układu źródło — odbior­
niki

Podczas pracy silnika źródłem ener- 
fii elektrycznej staje się prądnica V* tym 
okresie prądnica powinna pokrywać całą 

moc pobieraną przez odbiorniki oraz
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dysponować pewną rezerwą zużywa­
ną ■ do uzupełnienia energii akumula­
tora.

Często zdarza się, że prądnica nie 
jest w stanie dostarczyć odpowiedniej 
ilcści energii elektrycznej do wszyst­
kich włączonych w czasie jazdy od­
biorników Dochodzi wtedy do prze­
ciążenia prądnicy, wskutek czego mo­
że nastąpić jej uszkodzenie. Powyż­
szy przypadek występuje najczęściej 
w samochodach wyposażonych w prąd­
nice prądu stałego.

W celu zapewnienia prawidłowej 
pracy prądnicy trzeba dbać szczegól­
nie o to, aby: prądnica miała odpo­
wiednie zamocowanie połączenia śru­
bowe powinny być zabezpieczone przed 
samoodkręceniem za pomocą podkła­
dek sprężynowych

Co 10 000 km przebiegu należy wg 
za'eceń wytwórcy wykonać niżej o- 
mówione zabiegi

L) Sprawdzić stan szczotek, a w 
szczególności upewnić się, czy nie sa 
pęcnlęte. czy luźno przesuwają się 
w obsadach czy dobrze przylegają 
komutatora i czy docisk leli nie u- 
legł zmniejszeniu W razie potrzeby 
szczotkę lub sprężynę należy wymie­
nić na nową. 

(każda klepka szlif”aś °ern2o’ 
nie) za pomocą papieru sc ernego 
otrzymuje się najlepiej wykonaną 
posadzkę. Można ją następnie pa­
stować. lakierować lub woskować 
Jak więc z tego wynika, choc klep­
ki są bardzo efektowne, wymaga­
ją niesłychanie dużo pracy i 
właściwie pracy stałej.
zabrudzenia są bowiem bardzo 
trudne do usunięcia. Może więc 
lepiej zdecydować się na wszel­
kiego- rodzaju wykładziny" Jest to 
jednak nieporównanie praktycz­
niejszy rodzaj podłogi — łatwy do 
utrzymania w porządku, czystości 
A wykładzina typu dawny la­
minat czy też dywanowa rów­
nież jest ładna!

bułeczką tortownicę i szybko upiec. 
Ostudzić. Na zimnym cieście uło­
żyć umyte i odsączone z wody 
owoce. Z białek i 3 łyżek cukru 
ubić sztywną pianę. Ułożyć ją rów­
ną warstwą na owocach i wstawić 
do niezbyt gorącego piekarnika na 
10 minut. Gdy piana lekko się 
zrumieni — ciasto gotowe.

TKWIĆ
WŚRÓD
LUDZI...

(Dokończenie ze str. 3) 

padłoby dla 3 kopalń po 700 7_[ 
na zatrudnionego (30.700 zl), a dla 
ZNM po 300 zł (21.300 zł).

— Jeśli dyrektor generalny za­
akceptuje taki podział — propo­
nuje R. Zbrzyzny — to możemy 
rzecz uznać za uzgodnioną z na­
mi. Jeśli nie, oczekujemy nowego' 
projektu — tak podsumowuje 
dyskusję przewodniczący PZ.

— Myślę, że szef kombinatu — 
oświadcza M. Rybiński — będzie 
skłonny na to przystać.

Przy jednym głosie przeciwnym 
związkowcy przyjęli propozycję 
Zbrzyznego.

SPOR TRWA

SANGIRA
Butelka czerwonego, wytrawne­

go wina. 1/2 cytryny. 1 łyżka cu­
kru, 5—6 brzoskwiń (mogą być mo­
rele). Wlać wino do szklanej wazy 
lub dzbanka. Dodać obraną ze 
skórki, pokrojoną w cieniutkie 
plasterki cytrynę (bez pestek), cu­
kier i pokrojone w cienkie półpla- 
sterki brzoskwinie. Wstawić na 2 
godziny • do lodówki. Podając do­
dać kostki lodu.

korzystanie z wc bywa trudne. 
Umocujmy na ścianie w pobliżu 
miski klozetowej niewielki uchwyt 
pomagający usiąść i wstać bez 
większych problemów. Dźwiganie 
siatek z zakupami również bywa 
uciążliwe. Dlaczego więc tak rzad­
ko spotkać można starsze osoby z 
plecakiem? Ciężaru na plecach 
prawie się nie czuje a uwolnienie 
obu rąk jest nie bez znaczenia w 
korzystaniu z komunikacji miej­
skiej. Prócz tego, zostawmy nasz 
adres na widocznym miejscu, po­
dając również sposób najszybsze­
go kontaktu czy wezwania nas z 
urlopu. Poprośmy sąsiadów, o życz­
liwe zainteresowanie starszą1 osobą 
i ewentualną pomoc przy zaku­
pach.

jesz-

Biegun i 
czony jest 
dodatni - 
oraz

2) Skontrolować komutator. Jeżeli na 
komutatorze Widoczne są ślady opaleń 
należy oczyścić go czystą szmatką' 
zwilżoną w spirytusie Lub przetrzeć 
drobnoziarnistym papierem ściernym.

3) W przypadku stwierdzenia roz­
ległych śladów na komutatorze (wy­
tarta bieżnia szczotek) należy przeto­
czyć komutator. Po przetoczeniu na­
wy .usunąć izolację międzywyclnko- 
wą na głębokość 0.5-0.8 mm 1 prze- 
szllfować powierzchnię komutatora 
drobnoaarnlstym papierom ściernym.

4) .Skontrolować łożyska w przypad­
ku nadmiernego zużycia wymienić jc 
na nowe J

5) Po każdym generalnym przeglą­
dzie prądnicy należy sprawdzić ja na 
pracę silnikową, w tym celu jesz­
cze przed założeniem paska kHn’we.

' . ląCZa S1Ę P^dnlcę na napięcie 
-^olpracującego z nią akumuiatorl

Ujemny akumulatora poią.
z masą prądnicy biegun 

S7 dL 2warl>m'- zaciskami "i 
ądnlca pracuje wtedy jako 

' n Obro,^q Ok 1300
dotyczy 
P).

obr./min, (powyższy przvkład 
prądnicy samochodu Fiat kg

Na protest PZ w sprawie samowol­
nego wyznaczenia przez szefa fede­
racji opiekuna związkowego dla lu­
bińskiej grupy wyjeżdża laccj na wcza­
sy do Algierii odpowiedział Rajmund 
Moric.

Potwierdził,, że wprawdzie z Lubina 
kandydatura Janusza Wojtachni wpły­
nęła do FZZG, ale było to już po 
terminie, a ponadto ,,w tym samym 
piśmie były zawarte sprawy odnoszą­
ce się do wydziału ekonomiczno-pra­
wnego, tam też registratura je skie­
rowała. W wyniku niedopatrzenia 
pracownika... nie nadano temu pismu 
dalszego biegu”.

Jak pisze dalej R. Moric, wobec od­
powiedzialnego za ten błąd pracow­
nika wyciągnięto konsekwencje, ale 
przewodniczący FZZG decyzji nie 
zmienił, zgłaszając przy okazji pod 
adresem PZ, a zwłaszcza jego prze­
wodniczącego R. Zbrzyznego sporo 
różnych pretensji.

biurnktacja'

— Cała ta odpowiedź — skpnklu- 
dował jeden ze związkowców - t0 
odwracanie kota ogonem. Od kieoy 
to registratura dekretuje pisma, dla­
czego za bałagan w fedeiacj* aiy 
mamy ponosić konsekwencje Skanda­
lem jest to, że kolega Moric uparł 
się. żeby na kierownika lubinsidej 
grupy wcisnąć urzędnika z fedeiacji 
w miejsce proponowanego przez 
działacza związkowego, członka OP2~ 
i FZZG, przewodniczącego NSZZ vV 
ZUG ..Lena”. Czy to me oznaka. że 
zaczyna nam rządzić

Przedstawicielstwo odrzucać jedm»- 
głośnie odpowiedź przewodniczącego 
FZZG i podtrzymało swoje sanowi 
sko. Postanowiło skierować w>.iostK 
o zbadanie sprawy przez Konnsję 
wizyjna federacji.

— Nie miejmy złudzeń — ostrzega 
któryś ze związkowców — 2e KR ci0" 
bierze się do skóry przewodniczącemu- 
Proponuję o sprawie powiadomię 
legatów na zjazd FZZG. aby nie P1^' 
szła na sucłio na najwyższym 
naszego związku.

— Dziwi mnie w tym wszystkim 
tawa przewodniczącego naszej 0 ' 
— mówi przewodniczący NSZZ 
„Legmet” Jerzy Cebula — który 
stniczy w naszych posiedzeniach 
winien być łącznikiem między 
a federacją. Czy nie należy 
wadzić do zmiany na tym stam 
sku?

Maria Baranowska, przewodnik 
z ..Cuprum” zaproponowała. 
tej sprawy wrócić na kolejny*1' pę­
dzeniu ale z udziałem Edmunda 
, aut.'
ly. bo jeśli mamy do »' ‘ } ,0
argumentowała — to trzeba 
powiedzieć w oczy.
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tlo

BWA „Galeria Zamkowa”

15

młodzieży
muzyczne

8.16
9.00

życzeń, 
bliskie.

Magazyn .,102”. 
Studio sport.

19.30
20.00 

mowy

Dobranoc.
Program publicystyczny.
Dziennik telewizyjny.
„Złote obrączki” (2) —

Legendy filmu — Alain Deton. 
Polska Kronika Filmowa. 
Spektrum. 
Program lokalny. 
Wielka gra 
Przeboje opery i. 
Studio sport. 
Panorama dnia. 
La-ta dwudzieste, 
..Romans Teresy

Prosty rachunek.
Dobranoc.
Echa stadionów.
Dziennik telewizyjny.
Spektakl na bis — I> > Bresan: 

wsi Głu-

Dobre 
towa- 
Twoja

100 pytań do...
Bliżej świata.
Grand Prix Węgier

Goście ..Pikniku country”. 
Wieczorne wiadomości.

Konferencja prasowa rzecznika

— wspólnie z Muzeum Etnograficz­
nym we Wrocławiu przygotował w 
zamku książąt głogowskich ekspozycję 
..Sztuka Dolnego Śląska”, którą war­
to obejrzeć.

we wtorki

Telewizyjny film dokumental-

teleturniej.
baletu.

Antena ..Dwójki” na

proponuje 
na wideo’1

„Pieśni, płyń hen w świata 
— reportaż muzyczny.

Grand Prlx Węgier — Formu­

li.05
Id.50
12.20
12.50
13.40

— film doki
14.30
14.45
15.16

11) -
17.15
17.30
3«.10
1-8.30

— od 30 llpca czynna jest poplene­
rowa wystawa prac malarskich, złot­
niczych, rysunków i fotografii 25 
uczestników Integracyjnych Międzyna-

Jutro poniedziałek.
Niedziela w „Dwójce”

O 
1-8.30 
19.0U 
39.30 

tenie.

— poleca obejrzenie 
„Srebrnej sztuki” Marcina 
skiego.

21.30
21.45

prod. ______
23.15 Wieczorne wiadomości.18.50

19.00
39.30
20.00
23.25
21.40

rodowych Spotkań Twórczych „Oset- 
nica ’88” w Chojnowie.

14.00
14.30
14.00
19.30
24.00
20.30

na” — Wertyński i inni.
21.30 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 . ' ‘ .

film fab. prod. włoskiej.
23.45 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1988-08-10
9.00 Teleferie najmłodszych.
9.30 Kino teleferii: „Szagma. albo za­

ginione światy” (23) — serial prod. 
francuskiej.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 „Trzy dni na rozmyślanie”, cz.

1 — film kryminalny prod. radzieckiej.
17.00 Program dnia.
17.05 Losowanie Express Lotka 1 Su­

per Lotka.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Ginąca przyroda” (7) 

prod. węgierskiej.
18.05 — ” ....................
18.30
18.50
39.00
19.30
20.00

— przez cały 
wadzić będzie 
dla r..l_ ' 
wych — 
15—20.

— dla
darzenia ------„ -
każdy czwartek o godz. 17.

— dla dzieci przedstawienia

— „Pluton”, prod. USA. od 1S I. — 
od 1 do 8 bm.

— „Piraci” w reż. TL Polańskiego — 
od 12 1. — od 10 do 22 bm.

— w niedziele —- poranki dla dzieci, 
we wtorki '

18.00
18.30
18.45

Telewizyjny film dokumentalny. 
Spory.
Dt — komentarze, 

PROGRAM II 
Program lokalny. 
Ojczyzna — polszczyzna.
Za chwilę dalszy ciąg progra-

lata brzydzi e-
Hennert” —

18.00
18.30
19.00
19.30
20.15
21.30

V — 22 VI) 
tych dniach 

w gorącej atmo-

—• zachęca dzieci 1 młodzież 
udziału w ciekawych zajęciach 
ganizowanych w ramach akcji letniej. 
Świetlica czynna jest codziennie do 
końca miesiąca, w godz. 9—13. Pro­
pozycje: „Teleferie w kolorze”, pro­
jekcje filmów i bajek wideo — we 
wtorki 1 czwartki od godz. 11, gry 1 
zabawy, konkursy 1 turnieje. Wielka 
dyskoteka dla dzieci — 10 bm.

iej.
i Studio sport.
i Dobranoc.
) Monitor rządowy.
) Dziennik telewizyjny.
» „W środku lata” — film TP.
i Żniwa '88.
) „Czas”.
i Konwój.
i Dt — komentarze.

PROGRAM II
l Program lokalny.
I Polak w przyrodzie.
) Magazyn „102”.
i Dookoła świata

NIEDZIELA — 1988-08-07

_ __ _ WTOREK — 1988-08-09
S.00 Teleferie.
9.30 Kino teleferii: 

templariusze” (2) — 
wy TP.

10.00 “
10.10
10.25

prod.
16.50
16.56

wnlczy.
17.15 Teleexpress.
17.30 Popołudnie z X muzą.
18.20 Flesz — program informaeyjno- 

-muzyczny.
18.50 " '
19.00
19.30
20.00

prod. hiszpańskiej.
21.00 " ‘

: rządiu.
21.25
22.25
22.55

ną korzystną odmienność klimatu 
wokół własnej osoby. Szczególnie 
przychyliność kogoś nowego, może 
świeżo pognanego, sprawi że tak 
mile docenisz otaczającą cię atmo­
sferę...

@ WAGA (23 IX — 22 X) Pew­
ne zmiany w twoich bieżących 
planach mogą sprawić, że dostrze­
żesz dobre strony w sprawach i 
sytuacjach dotychczas nie docenia­
nych. Dużą zasługą okaże się czy­
jaś obecność i zainteresowanie...

@ SKORPION (23 X — 22 XI) 
Lekceważenie kogoś w bliskim o- 
toczeniu może okazać się niedobre 
w skutkach. Zrewiduj swoje po­
stępowanie! Wkrótce — zupełnie 
nowa sytuacja. Będzie wróżyć po­
wodzenie więc nie zniechęcaj się 
trudnościami.

® STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
Dużo różnych spraw przetoczy się 
przez najbliższe dni.- Niektóre 
mogą mieć decydujący wpływ na 
dalsze tygodnie. I tym właśnie 
sprawom poświęć przede wszyst­
kim swoją uwagę. Te* inne mogą 
poczekać. Szansa na sukces!0 KOZIOROŻEC (22 XII — 
20 I) Zapowiedź interesujących 
wydarzeń. Twój udział w nich 
trochę cię zaskoczy. Niemniej 
sprawa warta pokuszenia się o to, 
by pokazać się od najlepszej stro­
ny. Teraz zawarta znajomość bę­
dzie bardzo cenna!
• WODNIK (21 1 — 18 II) Nie­

typowe wydarzenia urozmaicą naj­
bliższe dni. Spokojna życzliwość 
może okazać się najlepszą receptą 
na tę nietypową sytuację. Nieocze­
kiwane spotkanie może mieć 
wpływ na zmianę planów...
• RYBY (19 II — 20 III) Naj­

bliższe dni będą dla ciebie okazją 
do sprawdzenia uczuć kogoś bli­
skiego. Sytuacja tak się ułoży, że 
bez trudu dostrzeżesz dobre i zle 
strony wzajemnych powiązań. Pa­
miętaj. źe i od twojej postawy 
wiele zależy...

SOBOTA — 1988-08-0G

miesiąc sierpień pro- 
____ warsztaty muzyczne 

młodych prezenterów dyskoteko- 
------ i środy w godz.

21.30
21.45 

USA.
22.40

W wędkarskim khtbie. 
Laboratorium.
Dobranoc.
Sejmowe spotkania. 
Dziennik telewizyjny. 
„Opieka” — film fab. prod. wę­

gierskiej.
21.40 Żniwa r88.
21.55 Klub międzynarodowy.
22.25 Ociosywanie mgły — spotkanie 

z Kazimierzem Koźniewskim.
Dt — komentarze.

PROGRAM II 
Program lokalny. 
Studio sport. 
Magazyn „102*1. 
Uwaga, dokument. 
Studio sport. 
Panorama dnia.
„Ńie odchodź letnią nocą” — 

film fab. prod CSRS.
23.10 Wieczorne wiadomości.

Icealjm rjeenu Ivanhoe- _ rim prod 
radzieckiej. 1

10.30
10.35

Kino teleferii: „Ballada o wa-

J?ilkarska Kadra czeka.
8.50 Program dnia.

19.00
19.30
20.00 Koncertuje Sinfonia Varsov 
21.00 „Leningrad — narkomania" 
•>, on panorama dnia.

„Piękne dzielnice” (1) 
francuskiej.

Pegaz.
Studio sport.
Dl — komentarze.

PROGRAM II
Program lokalny.
Zatrzymane w kadrze.
Mrągowo — Piknik country 88.
Zycie muzyczne.
Ciężarowcy.
Zaproszenie do teatru „Syre-

S.55 Kino teleferii; 
Kapitana Grania” — 
prod. bulgarsko-rum uńsk iej. 
■* jy o;) Tfu — wiaHnmn<ćj,i

MklO

8.50 Program dnia.
8.56 Kino najmłodszych
10.30
10.40
W .35
12.20
12.50
13.20
13.50
14.45

„Odrażający, brudni, żli”

Opowieści Michaiła Zoszczenki. 
50 pana Janka.
Tadeusz Kantor: „Moja histo- 

rozdż. 1.

17.10
jności.

F7J6 Telecxpress.
17.30 Co, gdzie, kied;
14.25 Patrol.
18.50 Dobranoc.
jo.Oi) „Teraz”.
j$.3O Dziennik telewizyjny.
20.00 „Sprawy majora Zemana” (6) 

— serial kryminalny prod. czechosło­
wackimi-

21.35
22.20

Dl — wiadomości.
„Sprawy majora Zemana” (5) — 
k r ym Ina In y prod. c zechosłowa-

UJROZBM
SPOD MIEDZIAKA
• BARAN (21 III — 18 IV) 

Twoja postawa i przykład mogą 
stworzyć ci doskonałe możliwości 
na najbliższą przyszłość. Ponadto 
— szansa na spotkanie kogoś, kto 
w niedługim czasie będzie się za­
liczać do bliskiego grona 
przyjaciół.

® BYK (19 IV — 20 V) 
dni. Warte uwagi kontakty 
nyskie, ciekawe twarze, 
osoba będzie w samym centrum 
toczących się spraw. W każdym 
razie postaraj się o to, bo możesz 
właśnie teraz zapoczątkować bieg 
bardzo istotnych 
padków0 BLIŹNIĘTA 
Niejedna sprawa 
toczyć się będzie „
sferze. Uda ci się oshignąć pew­
ność na temat dalszych losów 
sprawy żywo cię interesującej. Od- 
żyje też. teraz lub niedługo, za­
pomniana stara przyjaźń,0 RAK (23 VI — 22 VII) Przy- 
padnie ci w udziale zajęcie się 
czymś lub kimś w zastępstwie 
dość nagłym. Sprawa o tyle może 
być kłopotliwa, że zajmie ci dużo 
czasu. Warto jednak poświęcić 

wkrótce okaże się, że nie był 
to czas zmarnowany!

© LEW (23 VII — 22 VIII) Na­
tłok spraw i różnych, nieoczeki­
wanych obowiązków. Nie wszyst­
kie wzbudzą twój zachwyt. Prze­
ciwnie — najchętniej w ogóle byś 
spraw tych nie dostrzegał. Jednak 
trzeba będzie energicznie działać. 
Na szczęście z powodzeniem i in­
teresującymi efektami...
• PANNA (23 VIII - 22 IX) W 

Najbliższych dniach odczujesz pew-

22.15 ’
22.30 :
22.35 

U) - f 
rżenie).

9.00 Teleferie z kukułką.
9.30 Kino teleferii: „Syn Strzelca” 

serial prod, NRD.
10.M Dt — wiadomości,
16.25 „Piegus” (1) — serial prod. ru­

muńskiej.
16.50 Program dnia, Dt 

mości.
16.55 Za kierownicą.
17.15 Teleexpress.
17.30 W starym kinie: „Sportowiec 

mimo woli” — film archiwalny prod.

— Ula M__________ . P^
Paluszek”, oprócz sobót 1 niedziel.

” _ dyskoteki dla młodzieży, w piąt­
ki, soboty 1 niedziele godz. 18.

— klub komputerowy, czynny co­
dziennie.

„Samochodzik i 
serial przygodo-

Dt — wiadomości.
Dt — reforma gospodarcza.
„Złote obrączki” (2) — serial 

hiszpańskiej.
Program dnia.
Telewizyjny informator wyda-

Dt — komentarze.
PROGRAM II

Butik.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt.
Dziennik telewizyjny.
„Był sobie łajdak” — film fab.

20.00 Magazyn „Piątek".
31.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy z Jeanne Moreau: „Ko­

chankowie” — film iab. prod. fran­
cuskiej.

2X20 Wieczorne wiadomości.
23.25 Telewizja nocą.

Studio sport.
Gdzie są taśmy z tamtych lat.
„W kamiennym kręgu” (10 

serial prod. brazylijskiej. 
Teleexpress. 
Studio sport.
Marek Sierocki zaprasza.
Antena.
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.
„Komediantka” (1) — serial 
TP.
Sportowa niedziela.
Konwój.
7 dni na świecie.
Dt — wiadomości.
„W kamiennym kręgu” (10 1 

serial prod, brazylijskiej (powtó-

11.55
12.15 

witanie.
12.20 Sztuka ogrodowa w Polsce.
12.50 ,iPtaki — dzika Ameryka”

film przyrodniczy prod. USA.
13.20 ------- 1
13.50
15.-25 

ła I.
15.45

strony,
16:15 

ła I.
16.35
17.20 

ła I.
17.45
18.00
19.00

ria sztuki”
19.30 Utwory kompozytorów polskich 

gra Józef Stempel.
20.00 Studio sport.
21.00 Sensacje XX wieku — „Trzy ta­

jemnice Hitlera”, cz. 1.
Panorama dnia.
„Dallas” (2) — serial prod.

Dt — wiadomości.
Stare, nowe, najnowsze.
Bydgoskie impresje 
Azymut. 
Bariery.
Telewizyjny koncert
Wędrówki dalekie i
Antologia dramatu powszechne­

go — Aleksander Kopko w: „Słoń".
16.16 Losowanie Dużego Lotka.
16.25 Konwój.
17.15 Telccxpress.
17.30 „Pod jednym dachem” (<17) —

serial prod. czechosłowackiej.
18.10 ...............

ny.
18.30
19.00
1-9.10
19.30
20.00 ___

prod. USA.
22.05 Tydzień w polityce

tiije Karol Szyndzielorz,
22.15 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.45 Piknik country.
23.35 Dt — wiadomości.
23.45 Anegdoty teatralne Igora Smia- 

łowskiego.
23.50 „Inspektor Bellamy” (G) — se­

rial kryminalny prod. australijskiej.
0.30 Zakończenie programu.

PROGRAM II
15.00 Magazyn auto-moto.
15.30 „Akcja O.P.E.N.” — serial prod. 

francuskiej.
16.30 ’ - —
17.20
17.30
13.00
18.30
19.30
20.00
21.30 
22.05 

ste —

Dt — wiadomości, 
„W królestwie owadów” (2) _
przyrodniczy prod. francuskiej. 
Bydgoskie impresje muzyczne. 
7 anten.
Kraj za miastem.
Telewizyjny koncert życzeń. 
Portrety — „Lekcja poloneza”

— projekcja filmu wideo, 4 bm. o 
godz. 18.

— audycja słowno-muzyczna, pre­
zentacja płyt kompaktowych, prowa­
dzenie — red. Adam Kasprzyk, 9 
bm. godz. 19.

— wystawa malarstwa Jana Gabry­
siaka, w galerii.

— krakowska „Wenus”, reprodukcje 
fotogramów — w hallu I p.

PONIEDZIAŁEK
17.15 Teleexpress.
17.30 „Tajemnica Enigmy1’ (7) 

rial TP.
18.05 May-Wood 

Holandii.
1'8.35
38,50
19.00
19.30
20.00 _t. _ 

„Przedstawienie Hamleta we 
cha Dolna”.

21.55 Żniwa ’88.
22.10 Koncert w Świętej 

film dokumentalny.
22.40

Ki no-Oko.
Grand Prix Węgier

19.00 Amsterdam — woskowy o»ród 
marzeń — reportaż.

19.30 VI Międzynarodowy
Festiwal Folklorystyczny.

20.00 Ostatnie wspominki 
Lazuki.

21.00 Stan krytyczny.
-1.30 Panorama dnia.
21.Biografie: „Romanza
wS ? prod' hISzPańskiej.
on nr Rozmowy o cierpieniu.

W^czorne wiadomości.
Piosenka aktorska - Jacek Ró­żański.

PROGRAM II
9.50 Przegląd tygodnia (dla nieslyszą- 

cych).
10.25 Film dla niesłyszących: „Ko­

mediantka” (1).
11.25 Wojskowy' program dokumental-

13.00 Program lokalny.
18.30 ‘ 

tydzień.
18.50 „On...” — magazyn dla panów.
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KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3) łódź wiosłowa lub ża­
glowa. 7) dostarczyciel tranu. 9) zada­
nie umysłowe. 10) wzmożenie drgań. 
11) szary, łatwo topi i wy metal.

Pionowo: 1) towarzyszy bronchilowi,
2) reguluje chód zegarka. 3) przemy­
słowe miasto Iraku. 4) miejsce po 
przejściu piły. 5) dekolt. 6) kaustyczna.
3) naczynie do wywoływania negaty­
wów.

MARIAN JAWORSKI
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8 2
Litery z kratek ponumerowanych 

w prawym dolnym rogu ułożone od 1 
do 41 utworzą rozwiązanie — aforyzm 
Cypriana Czernika.

Rozwiązania krzyżówek z aforyz­
mem prosimy nadsyłać po zakończe­
niu ich druku w terminie do dnia 
15 września 1988 r. Aby wziąć udział 
w losowaniu atrakcyjnych nagród u- 
fundowanych przez Kombinat Górni­
czo-Hutniczy Miedzi w Luoinie, wy­
starczy nadesłać siedem prawidłowo 
rozwiązanych aforyzmów. Lista na­
grodzonych ogłoszona zostanie w 
,,Polskiej Miedzi”.

Poziomo: 1) element mostu sprzęt 
sanitarny. 2) narzędzie uprawowe, 3) 
torba # lewa strona rachunku w księ­
gowości, 4) achtel, 5) lilia afrykańska 
& kukiełka. 6) choroba zakaźna. 7)

przekupień # pogłębiarka, 8) część 
grzyba, 9) sportowa elita Ą dostojna 
niewiasta, 10) sojusz. 11) złota z baj­
ki # herszt, 12) zamek błyskawiczny. 
13) abażur % gatunek wiśni. 14) grube 
mocne płótno, 15) pnącze $■ zmarła 
śmiercią tragiczną.

Pionowo: 1) pod barkiem & ryś 
stepowy. 2) z niej na pazurki, 3) las 
dębowy, 4) zaraza, 5) pójdźka # chu­
steczka na szyję, 6) bieg rzeki, 7) do­
okoła osi & * zaręczyny. 9) miejsce 
startu rakiet kosmicznych # w długo­
pisie, 10) kobra, 11) skały leżące nad 
eksploatowanym złożem # gigant, 12) 
ciastko z kremem, 13) kupała * ży­
cie, istnienie. 14) weranda. 15) pod­
wyższenie, podium * kaktus meksy­
kański.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

ROZWIĄZANIA Z NR 29 (226)

Krzyżówka z krokusem nr 8: Gor/.a- 
łeczka kieby olej, zsadzi ona ojca z 
roli.

Krzyżówka arytmetyczna:
Poziomo: turek. zakos, szata.
Pionowo: trzos, rakśa. kusza.

Anagramówka: Wychodzimy z doł­
ka — rzekł kołek do kolka.

Szyfrogram: Nic z każdego zagaje­
nia wyrasta las. -

Metamorfoza: gąsienica, wciąganie, 
Gowienica. Gawroniec. gracownik. cza­
rownik. Wirakocza. poczwarka?"**

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
pastorałka, panterka stercz. Bac-h, or­
ka. Herbst, barbakan Kazachstan.

Magiczna krzyżówka mozaikowa: 
plansza, park, natura, akces, szarlotka, 
aktywista, packa, siniak, kres. Ataka- 
rna.

LATO Z KRZYŻÓWKĄ

Nagrody książkowe za nadesłanie 
prawidłowych rozwiązań nr 26 (223) 
wylosowali Ryszard Wawrzyńczyk 
Nowe Miasteczko, Romek Wożniak - 
Lubin;

Krokus nr 6 — bon PKO 500 zł — 
Mąriusz Gajewski. 59-300 Lubin, ul. Ja­
strzębia 7/7:

Krokus nr 7 — bon PKO *500 zł — 
Grzegorz Smoliński. 53-3‘*0 Lubin, ul. 
Sowia 1/58.

LATO Z KRZYŻÓWKĄ NR 27

16

Nagrody książkowe wylosowali: 1. 
Jerzy Kowalczyk — Legnica. 2. Zofia 
Kurek — z>torvig.

SZYFROGRAM

13 8 21

4 19 29 2 i« 22

12 7 9 M 1 15

17 :i 11 23 1SS 5

Wszystkie litery odgadniętych wy­
razów. czytane kolejno od i do 24 
utworzą rozwiązanie; myśl J. i. Kra­
szewskiego.

A) bławatek, B) osoba, stworzenie. 
C) kojarzy się z ziarnkiem. D) ogłaua.

RYSZARD ŁOBOS
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E

F
1) ńiczaradncsc, niedołęstwo. 2) ka­

leka, C> kotlina, padół # spotkanie 
sportowe. D) matka Kastora i Pollu- 
ksa zarys przedmiotu, E) kobieta 
prawiąca morały, F) zwlnka lub ży- 
woiódka.

RYSZARD ŁOBOŚ

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA

A B C D E F

a
wo

Odgadnięte wyrazy 8-lilerowe wpisujemy do lewego diagramu, zas wyrazy .4 
5-Ilterowe - do środkowego. Następnie z wyrazów 8-hlerowych wykreślam® I 
litery wyrazów 5-literowyefi i pozostałe litery przenosimy kolejno do prawego ' 
diagramu i rzędami poziomymi odczytujemy ibzwiązame. aforyzm Karola Bun.
SC?)amsza o północy • pasek materiału przyszyty do ubrania 2) przedmioty 
z wypalanej gliny • pieniądz sąsiadów. 8) miażdżyca • gaj. zagajnik. 4) nie. 
lób obibok 6 . Jezioro łabędzie”. 5) jednonastenny. me pękający owo- 9 ko- 
mowaty ssak azjatycki. 6) naczynie na smar płynny • następstwo

ZiłłlCz-'łlr. W KUŹNIAR.

ELIMINATKA

DIAKKOSTYCH
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1 37 38 39 90 91 92
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Trzecie litery odgadniętych wyrazów dadzą tytuł fraszki Igoia Sikii’ycklego, 
której tieść utworzą litery przeniesione do diagramu.

A) rachunek w księgowości = 19—4—9—32—13
B) sztylet malajski = 41—7—31—18
C) sioło =- 16—39—22—11
D) najcięższy ptak latający = 14—3G—8—34
E) lewa strona tkaniny 23—10—5—42
F) odgłos = 3—24—6—33
G) nacja = 30—20—12—35—27
H) niejeden w boksie — 38—2—29—40
I) przyrody lub natury = 28—15—1—25
J) brzask = 37—26—17—21.

' MARIAN JAWORSKI

Poziomo:

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

20

2.6

2) P‘er‘lądz sąsiadów, 6) 
straż graniczna, 7) rozrusznik 81 
twurca parodii, 10) imię Musorgsklego 
flet” °Pe7 -Czarodziejski
cyganki 13>

Pionowo: ' 
zbrodniarz, 
m trawa’ '‘™™a arena
6) teligia utworzona w 1928 r. w Wlet

S,UM.. spirytyśtów, 7) 
kropla

12iy 21 {$-
lozyó'^ śfcllrBd”jenTy U- 

graniu tak. aby i3 do dla-
Każdej literze odpmwada. jed^Óvka' 
od 1 do 7. Obok Jctlna 2 liczbmy wartości ij er wT w.' P°'iano 
wach. r we w®ay?tklch sio.

Wartości liter; a _ i B _ , '
Ł - 4. O _ S. u - 3.

ZBIGNiEW KUŹNIAR

„Chaty za wsią”.
1) owładnięty pasją, 2)
3) twórca dóbr kultury 
trawa, 5) tenisowa arena’ 

u, inne _ .... . ’
grupa wysp w-pSline^r^16^’ 
krwi do badania cytologicznego.

___________._____PAWEŁ KOSTRZEWA

KRZYŻÓWKA
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magiczna krzyżówka
MOZAIKOWA

A) Sardłowy chrypliwy głos # krop­
ka w telegramie, B) Elizabeth Feli* 
> trwoga, przerażenie, C> kiosk toto- 
-lotka. D) cham, brutal, E) zasłona 
okienna * port w Norwegii, F) uło­
żenie ciała * kątownik stolarski.

RYSZARD LOBOS

magiczna krzyżówka 
mozaikowa

1) pęd 
pnia. 2)

Koizema W* 
vw4v*enia do

.lr„ I • 3) wg Wierzeń luą«’*
h: wUlrno« upiorzyca, 4) wigild^ 

n? !VEautka- 5> kwiat ozdobny. 6> 
>'o Dfscartes. 7) wóz amunicyjny.

HYSZAKD ŁOliaS


